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P lac H alicki w pałacu W . Hlanieckich. Ogło­
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Kar.* ajencja pana Adama, C arrefour de la Croiz- 
Bouge 2 , prenum eratę za i  p. pułkownik Racz­
kowski , Faubourg. Poissonniere 33.; w Wiedniu 
pp. H aasenstein et Fogler, nr. 10 Wallfiechgasse, 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2.'. R otter et Cm. 
I. R iem eręisse 13 O. L., Daube et Cm. I. Ma- 
zimilianetraese 3.;: w Frankfurcie nad Menem i w 
Hamburgu pp. Haasenstein. et Fogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 cnt. 
od miejsca objętoiici jednego wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
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wynosi w miejscu rocznie 
na prowincji

18 złr.
24 „

na I. kwartał 1879 
w miejscu 4 złr. 50 ct.
na prowincji 6 „

Upraszamy o wczesne przesłanie pre­
numeraty, by szan. prenumeratom wie nie 
doznali przerwy w przesyłce.

W fejletonie ukaże się z dniem 1. sty­
cznia nowa oryginalna powieść J. J. Kr a ­
s z e w s k i e g o  p. t. „D ajm on8 i dalszy 
ciąg rozpoczętego studjum dr. H. Jasień­
skiego (autora „Nędzy na Rusi8) „K obieta 
w  X IX . stu lec iu .“

Ci z naszych prenumeratorów, którzyby 
chcieli nabyć powieść kaukazką W. Masłow­
skiego p. t. „Z ela“, której cena księgarska 
wynosi 2 złr. 40 ct., oraz odbitkę powieści, 
którą obecnie drukujemy w fejletonie, a któ­
ra w handlu będzie kosztowała 3 złr., otrzy­
mają obie te powieści za naszem pośrednic­
twem za 2 złr. 40 ct., którą to kwotę nad- 
Byłać można wraz z prenumeratą na „Ga­
zetę. “

L w ów  19. grudnia.
(Sofista wiedeńskiego Koła polskiego w Dzien­

niku Poznańskim. — Do jakich rozmiarów stań­
czycy posunęli teorję o solidarności uchwaloną przez 
Koło sejmowe. — Urzędowe zaprzeczenia konwen­
cji anglo-tureckiej. — Nota francuzka. Dwa ro­
dzaje logiki. — Sprawa przedlitawskiej krizys g a ­
binetowej. — Rząd nie dba ani o centralistów ani 
e anticentralistów. — Ucieczka centralistów z obozu 
oppozycyjnego. — Memorjał deputacji bośniackiej. — 
Z Kroacji.)

Z obrad Koła polskiego w Wiedniu czasem 
tylko jeden lub drugi z delegatów napisze do 
etatu . Dziennika Poznańskiego łub Kurjera Po­
znańskiego, aby wystawić w najlepszem świetle 
działanie delegacji, a działanie przeciwników 
większości delegacyjnej wystawić w najgorszem 
światła^ Ł4ak znany powaz^v ‘ delegat, kore- 
spondent Dziennika P*~ mego, Z faktu, Iż w
kiwnisji traktatowej nikt nie głosował Za reżo- 
luoją dr. Grocholskiego, prócz niego samego — 
chociaż-ta rezolucja żądała niedopuszczenia roz­
szerzenia się Moskwy na półwyspie Bałkań­
skim — wyprowadza zarzut następujący „To 
nowy, tysiączny dowód, jak  partja „wiernokon- 
stytucyjna8, z którą się secesjoniści pp. Haus- 
uer i Wolski złączyli, odrzuca wszelki wniosek, 
odpiera wszelki krok, który w następstwach 
mógłby doprowadzić Austrjr' do czynnego dzia­
łania przeciw Moskwie.8

A leż. szanowny sofisto wiedeńskiego Koła 
polskiego, racz przecie zważyć, że partja, z któ­
rą niby mieli się według twego twierdzenia łą­
czyć Hausner i Wolski, oppozycja centralistyczna 
przeciw polityce hr. Andrassego, jest w komisji

traktatowej w mniejszości, a w większości' są 
właśnie ci z którymi Koło polskie głosuje zgo­
dnie w delegacjach wspólnych, w komisji trak­
tatowej i w Radzie państwa. Ale sofista Koła 
polskiego ryczałtem wziął i wieruokoustytucyjuą 
oppozycję i wiernokonstytucyjną partję rządową, 
aby módz swój zarzut podnieść. Lecz w komisji 
traktatowej był i reprezentant anticentralisty- 
cznej partji, dr. Prażak, a i ten głosował prze­
ciwko wnioskowi dr. Grocholskiego. Więc raczej 
Kołu polskiemu możnaby zarzut uczynić, iż ta  
większość, z którą się łączy, „odpiera wszelki 
krok, który w następstwach mógłby doprowadzić 
Austrję do czynnego działania przeciw Mo­
skwie8.

Ale my tego zarzu tu . nie robimy ani dr. 
Grocholskiemu, ani-Kołu. My wcale inne zna­
czenie przypisujemy proponowanej przez pana 
Grocholskiego rezolucji. Trzeba było interes spra­
wy polskiej chociaż pozornie pogodzić z głoso­
waniem Koła czy dr. Grocholskiego za zatwier­
dzeniem traktatu  berlińskiego, tak sprzecznego 
z interesem sprawy polskiej. Więc dr. Grochol­
ski zaproponował rezolucję, mającą to uskute­
cznić, a saivare animam  jego i delegacji. Jest to 
teu sam. sposób, jakiego używano dotąd, iż w 
mowach podnoszono sprawę polską, a konkluzję! 
wyprowadzano wprost przeciwną, głosując za po­
pieraniem dotychczasowej polityki gabinetu wie­
deńskiego

Inny delegat, korespondent K urjera Poi n , 
należący do najczystszej rasy stańczyków, od­
słania znowu kilka zakulisowych tajemnic z 
Koła polskiego. Donosi on, że dr. Kabat od Ko­
ła  delegacyjnego otrzymał jedynie pozwolenie 
wypowiedzenia swego osobistego zapatrywania 
na kwestję, czy według konstytucji Rada pań­
stwa ma prawo zatwierdzania traktatu  berliń­
skiego. I do tego nawiązuje korespondent nową 
teorję o solidarności, że skoro jeden delegat, 
mający upoważnienie wypowiedzieć swoje oso­
biste jedynie zapatrywanie, uczyni to, natenczas 
cały naród jego przekonanie solidarnie przyjąć 
powinien. Oto co pisze ów głosiciel solidar­
ności :

„Koło delegacyjue pozwoliło tylko panu Ka­
batowi wygłosić własne zapatrywanie; ale pan 
Kabat w mowie swej tego nie powiedział, a więc 
uchodzi ona na zewnątrz i masi uchodzić za 
mowę, wygłoszoną imieniem Koła delegacyjnego. 
Z faktem tym powinno się liczyć Koło delega- 
cyjne; co więcej, obowiązuje on także całe- Ko- 
łó poselskie, z którego łona i przez które dele­
gaci są wybTani; słowem, obowiązuje on moćą 
solidarności na zewnątrz wszystkich Polaków 
razem.) każdego z osobne.“

T  postjrrtiwsżj taką teorję o solidarności — 
uderza korespondent na dr. Euzebiusza Czer- 
kawskiego, rż po nowie' Kabata złożyły mandat 
delegacyjnyj nie chąę się z zapatrywaniem Ka­
bata solidaryzować. I Uderza na dr. Grochol­
skiego, że „jako prezes Koła poselskiego i dele- 
gacyjnegó, jako członek komisji (jedyny z Pola­
ków), najprzód oświadczył, że Polacy jeszcze 
nie zdecydowali się stanowczo co do kwestji 
prawnej, a mimo tego braku decyzji, tudzież 
mimo wywodów jednego z ministrów, że rząd 
nie wniósł ' traktatu  berlińskiego do Izby jako 
osobny projekt, lećz tylko jako materjał dyplo­
matyczny do projektu o wcieleniu Spużu do Dal­
macji, a dalej, że rząd nie może przyznać rajchs- 
rątowi prawa orzekania o traktacie, p. Grochol­
ski w głosowaniu poszedł razem z tymi, którzy

uznali a raczej uzurpowali to prawo dla rajchs- 
ratu.*

Więc już z uchwały Koła sejmowego o so­
lidarności, wyprowadzili stańczycy takie kon­
sekwencje, że

lmo, jeśli który z delegatów wypowie w 
parlamencie swe osobiste zapatrywanie, a nie 
doda, iż to nie z upoważnienia Koła czyni, to 
tem samem całe Koło, a nawet cały kraj 
musi się w skutek uchwały Koła sejmowego 
zsolidaryzować z zapatrywaniem osobistem owe­
go delegata!

2do, że jeśli kto przegłosowanym jest w Ko­
le, i nie podziela zapatrywań, większości Koła, 
to nie wolno mu złożyć mandatu, gdyż to było­
by zerwaniem solidarności ! -■

Tym sposobem sami stańczycy uchwałę o 
solidarności doprowadzają dó największego ab­
surdum !

Northcote przed dwoma dniami zaprzeczył 
w parlamencie pogłoskom o mającej powstać no­
wej anglo-tureckiej konwencji, Zaprzeczył tak 
stanowczo, tak niedwuznacznie i w tak prostej 
formie, pozbawionej wszelkiej dyplomatycznej 
okrasy, używanej zwykle wi takich razach gdy 
minister zadawać kłam prawdzie potrzebuje, że 
trzeba chyba być ua wskroś usposobienia po­
dejrzliwego, żeby wątpić o szczerości jego wy­
znania.

A jednak pozwoliliśmy sobie wątpić, po­
zwoliliśmy sobie tem chętniej, że jak to wyka­
zaliśmy niedawno, konwencją cypryjska potrze­
buje koniecznie dopełnienia. W tej formie, w ja ­
kiej ona. jest, jako pakt półśrodkowy, nie daje 
ona ani Anglii dostatecznych korzyści, ani też 
Turcji nie pozostawia należytej swobody do sa­
modzielnego rozwoju. Jeżeli m a pozostać tem 
czem jest, to będzie ciągłym powodem nieporo­
zumień między obu rządami, angielskim i turec­
kim. Krępuje bowiem sułtana i Portę, nadając 
Anglii prawo mięsząnia się w  wewnętrzny za­
rząd Turcji, a z drugiej znóff strony obarcza 
Anglię obowiązkiem nadzorowania tego za­
rządu , nie nadając jej prawa egzekutywy i 
środków zapobiegania wkorzenionym w Turcji 
nadużyciom. Nieporozumienia takie jątrzyć tylko 
będą i tak. już niebardzo serdeczny stosunek 
między Portą a ambasadą angielską i doprowa­
dzić ostatecznie będą musiały do tego, że Anglia 
albo się w końca wyrzeknie Cyprn i całej Ma­
łej Azji, albo też zrzuci maskę przyjaźni i sta­
nie otwarcie na tem st&n^Mgku, na którem 
Moskwa stoi.

Pierwsze jest niemożebre za względu na 
interesa Anglii, di ugie niepraktyczne ze wzglę­
du n» Europę. Pośrednia droga była tedy naj­
właściwszą, droga przyjacielskiego porozumie­
nia, mającego oddać Turcję azjatycką w arendę 
Anglii-za zgodą sułtana i jego rządu. I dlatego 
pomimo zaprzeczenia Northcota wierzymy, że 
Anglia toczyła rokowania na tem at tej arendy i 
dążyła do nowej kowencji.

Nie mogliśmy jednak sobie wyjaśnić, dlacze­
go Northcote tak stanowczo wszystkiemu za­
przeczył ? Rozumieliśmy, że mógł zaprzeczyć, bo 
zwyczajem jest zaprzeczać temu wszystkiemu co 
jeszcze nie dojrzało, lub na co pora jeszcze nie 
nadeszła. Przecież Salisbury usiłował na razie 
zaprzeczyć konwencji anglo-moskiewskiej, a do­
piero potem do niej się przyznał. Przeto zaprze­
czanie samo nas zgoła nie zdziwiło. Do kłamstw 
w dyplomacji jesteśmy aż nazbyt przyzwyczaje­

ni. Ale zdziwił nas ton tego zaprzeczenia, ton 
stanowczy, pozbawiony wszelkiej dwuznaczności.

Wprawdzie można było przypuścić, że wzglę­
dy na Francję, skłoniły Anglię do wyparcia się 
wszelkich nowych rozbiorczych projektów co do 
Turcji. Ale przeciw temu przemawiała ta okoli­
czność, że trudno było przypuścić, aby konwen­
cja, o której publicznie mówią w całej Europie, 
gotowała się po za plecami Francji, bez jej a- 
probaty i współudziału. Logika nakazywała 
przypuszczać, że Beaconsfield będzie na tyle o- 
strożnym i przezornym, iż zanim wejdzie w ro­
kowania z Turcją, porozumie się wpierw z Fran­
cją; ułoży się z nią i mając otworzyć konkurs 
do spadku po Turcji, wprzódy w tajemnem po­
rozumieniu z Francją podzieli się jej zie­
miami; jeżeli zaś tego nie uczyni, to w każdym 
razie co najmniej wysonduje Francję, aby się 
przekonać, jak daleko sięgać może jej pobła­
żliwość.

Rzecz prosta bowiem: nie mogło mu prze­
cież na tfem zależeć, aby Francję, stojącą w e- 
kwilibrystycznej równowadze pomiędzy Anglią 
a trójćesarskim zwiąkiem, pchnąć dobrowolnie 
w ramiona tego związku, otwarte każdej chwili 
na jej przyjęcie. Widoczną jest bowiem rzeczą, 
że w tym momencie dziejowym, w którym by to 
nastąpiło, uderzyłaby ostatnia godzina Anglii.

Atoli niemoralne postępki nowoczesnej dy­
plomacji mają jeszcze to charakterystycznego, że 
najczęściej wypływają z nielogicznych rozumo­
wań. Anglia przeszedłszy względem Turcji na to 
stanowisko, na którem od wieku stoi Moskwa, i 
złożywszy W konwencji cypryjskiej dowód, że 
gotowa otworzyć konkurs nad Turcją, z zapałem 
nowicjusza a namiętnością prozelity rzuciła się 
do zaborów bez oglądania się na otoczenie. P ra­
gnęła ukuć żelazo póki gorące, bez oglądania się 
na konkurentów, a przedewszystkiem na Fran­
cję. I tu się właśnie potknęła jej noga. Dzisiej­
sza depesza paryzka przynosi nam dowód, że do 
rokowań o nową konwencję Anglia przystąpiła 
bez porozumienia z gabinetem paryzkim. Wyja­
śniła nam zarazem ta  depesza powód, dla czego 
Northcote tak  stanowczo konwencji kłam zadał. 
Francja zaprotestowała i protest musiał być bar­
dzo energiczny, kiedy Anglia cofnęła się natych­
miast. Dostrzegła ona otwierającą się przed nią 
przepaść koalicji kontynentalnej i zwinęła cho­
rągiewkę. •

Teraz można poniekąd żywić nadzieję, że 
sprawy huczniejszym a zarazem i moralniejszym 
pójdą torem. Anglia wszystkie zrobi Francji u- 
stępstwa, aby jej nie pchnąć do obscu wrogów. 
Tak bowiem logika nakazu, logika moralna 
Ale jest jeszcze logika niemoralna', która ttóże 
nakazywać Anglii podać rękę Moskwie i trójce- 
sarskiemu związkowi; wyprowadzić w pole’ Fran­
cję i podzielić się z Moskwą i Austrją spadkiem 
po Turcji.’ O tej logice także zapominać nie na­
leży, zwłaszcza T że ze stanowiska -angielskiego 
o wiele ona ponętniej wyglądać może.

Wyjazd hr. Alfreda Potockiego do Pesztu, 
dokąd został przez cesarza powołany, niemało 
wrzawy narobił w kołach centralistycznych; na- 
nowo poczęto też podnosić podróż niedawną hr. 
Hohenwarta do P rag i, zapowiadać przybycie 
Czechów do Rady państwa i t. p. Kowa Presse 
oświadcza jednak, że nie wierzy, „aby przyszły 
gabinet przedlitawski chodził drogami Potockiego 
lub Hohenwarta, i trudno też, aby Potocki po 
dawnych doświadczeniach chciał znowu obejmo­
wać prezydenturę gabinetu. Zresztą niema na­

wet powodu do takich zmian wobec potulności 
Izby posłów dla obecnego systemu i jego poli­
tyki. Wnosić tylko należy, iż może jeszcze 
przed Nowym rokiem przyjdzie także w Przed- 
litawii do ustanowienia stałego gabinetu dla le­
pszego poparcia polityki okkupacyjnej.8 Tymcza­
sem ogłoszoną została w Bohemii następująca 
półurzędowa korespondencja wiedeńska;

„Zbytecznem byłoby zbijać tych, co uchwa­
le komisyjnej względem traktatu berlińskiego 
przypisują ocalenie wiernokonstytucyjnego gabi­
netu lub system u; gdyż w razie gdyby plenum 
Izby dwoma lub trzema głosami inną powzięło 
uchwałę, należałoby wnosić, żę ten gabinet lub 
system runie. Tak rzeczy nigdy nie stały; i we 
wszystkich zabiegach ku załatwieniu obecnej 
krizys zawsze chodziło co najwięcej o kwestję 
osób a nie systemu. Jużcić, że utworzenie gabi­
netu stanowczo wiernokonstytucyjnego stanie.się 
łatwiejszem, jeżeli rząd będzie miał do dyspozy­
cji większość, któraby go nie chciała zmuszać do 
stawienia się w przeciwieństwie, z kierownikami 
polityki zagranicznej; ale rozstrzygającym wzgląd 
ten być nie mógł, poniewążby tem przyznano, 
że każdy gabinet przedlitawski jak  i węgierski 
powinienby się zrzec uczestnictwa i wpływa w 
sprawach zagranicznych, coby tak z duchem jak 
z literą konstytucji sprzeczne było.

„Natomiast rozumie się samo prze* się, że 
rząd, któremu jako warunek użyczenia zaufania 
stawiano antagonizm do polityki zewnętrznej, a 
więc niejako ścisłą marszrutę narzucano, że rząd 
taki zrzekł się objęcia steru nanówo, jak długo 
sądzić nyło można, iż większość parlamentu ta ­
kiego jest zdan ia ; że zaś tensam albo tak i sam 
może nanowo ster objąć, skoro się okaże, iż tyl­
ko drobna cząstka stronnictwa wiernokoastytu- 
cyjnego trzyma się owego skrąjnego stanowiska 
i gabinet wolne będzie miał nadal ręee do akcji 
samodzielnej,

„Tak się przedstawia obecne położenie pod 
względem teoretycznym i praktycznym, a roze­
brawszy je dokładnie, obaczy się, że niema w 
niem nic, coby utworzenie gabinetu ściśle w ier­
nokonstytucyjnego utrudnić lub zgoła uniemożli­
wić zdołało. Zresztą na teraz trudno nawet o 
załatwienie krizys gabinetowej, gdyż cesarz 
przed połową stycznia nie wróci do Wiednia, 
a wątpią, aby pierwej decyzja nastąpić mogła. 
Tymczasem niechaj sobie rozmaite skrajna obozy 
robią jakie chcą illmje, — wytrzeźwienie dość 
rychło nastąpi,11

I znowu ziszcza się jedna z przepowiedni 
artykułu naszego o „dwóch przegranych11. My 
niemamy się niczego spodziewać, pomimo usłuż­
ności naszęj delegaęji dla rzą i mimo zape­
wnień Ust bardzo ą bardzo poW yeti. Gentru-
Kści też nic w  istocie nie strać tylko że nie
zdołali spełnić nakazu Bismark-a t. j. obalania 
Andrassego.

To też nie dziw, że w  komisji wojskowej 
stały się d. 17. b. m. te rzeczy; o których ogól­
nikowo już nam donosił telegram, i jeżeli S o w a  
Presse powiada, że była - to niespodzianka, tc 
poprostu tumani, gdyż tacy zwolennicy Herbsta 
jak Russ i Seidl widocznie z umysłu wyszli 2 
posiedzenia, aby przewodniczący kom isji, br. 
Eichhoff, jaw n y . zwolennik okkupacji i co za 
nią idzie, mógł swoim głosem rozstrzygać.

Jak wiadomo, komisja wojskowa na poprze- 
dniem posiedzeniu nchwaliła, nie przystępować 
do obrad nad projektem przedłużenia ustawy 
wojskowej (t. j. §§. 11. i 13.), a tylko pozwolić

SZKICE KAUKAZU.
(Z  ty c ia  AbchanAw 1 S w an e tó w ) 

prac
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Z murów zamku duże kamienie gradem pa­
dają, atakujących zmiatają szeregi. Jedni, krwią 
zbroczeni, podruzgotani, w dół lecą z ostatniem 
przekleństwem na ustach, inni z krzykiem i wy­
ciem ppą się coraz wyżej.

Dotarli już murów. Wzdłuż całej ich dłu­
gości zaciekła zawiązuje się walka. Wrzaski i 
wycie ucichają zwolna, w miarę jak szczęk broni 
rozbrzmiewa coraz donośniej. Bój wre śmier­
telny ; śmierć' Wszędy, gdzie spojrzysz, na prawo, 
na lewo, — w każdym zamachu ręki, w każdym 
ujrzysz wzroku, słyszysz ją w jękach , czujesz 
w powietrzu.

Do murów przystawiono drabiny, — już na 
drabinach rycerze.

Walczą na murach.
Zgrzytając zębam i, Śmierć cofa się przed 

Zwycięztwein Na baszcie Sarkis zatyka błękitną 
chorągiew. Okrzykiem radości wita ją rycerstwo, 
a wiatr nią łagodnie nad ich głowami porusza. 
Widać na niej srebrem wyszyte prawe skrzy­
dło orła.

Załoga z murów się cofa. Wspólny bój na 
odrębne dzieli się pojedynki o każdą piędź ziemi. 
Bój zwolna ucicha, oręż wypada z omdlałych 
dłoni, — niedobitki oddają się do niewoli.

Na pobojowisku, wśród trupów swych żoł­
nierzyk khudys, w książęcym kołpaku, leży skrę­
powany na ziemi. Rycerze go otoczyli i milcząc 
patrąą pogardliwie, a khudys ciężko oddycha , 
miota przekleństwy i śmieje się szyderczo.

— Dido?! — woła on z uśmiechem pie­
kielnej radości. — Gdzie on, ten wasz Didó ? Cha, 
cha , chał... Dał się złapać, stary niedołęga!... 
Założników macie?.., Głucho-niemych idjotów ?... 
Śmiejcie się z siebie, głupcy!... Głupcy!...

Sarkis wpada do zamku, przebiega wszystkie 
iaby, przetrząsa zakątki, rozpaczliwym głosem

przywołnjąc Ninę; — nikt mu się nie odzywa 
Wszędzie cicho, nigdzie żywej duszy.

Wybiega na dziedziniec, załamuje ręce i dzi­
kim, rozpaczliwym głosem powtarza imię siostry.

Khudys z nienawiścią nań patrzy i szatań­
skim śmiechem wybucha. Któryś z jeńców przy­
stępuje do Sarkisa; chce on zdradą życie swe 
okupić.

— Powiem ci gdzie twoja siostra , jeśli jest 
nią urocza dziewczyna z kruczemi włosami, która 
zamku broniła jak lwica z gartką hożych nie­
wiast. Lecz musisz puścić mnie wolno !

— Zgoda, słowo rycerza 1
— Khudys oddał ją jakiejś myszy sklepo­

wej, Orm ianinowi, który ją  związał i powiózł 
w stronę karabaskiego wąwozu.

— O jakiej porze ?
— D ziś , zanim słońce w sta ło , Ormianin 

odjechał.
— S am , czy też miał drabów najętych?
—  Dwóch miał czuparów. Na śniegu znaj­

dziesz czterech koni ślady.
— A reszta niewiast ?

— W  zamkowym lochu.
— Dość mi tego 1 Odchodzisz ztąd  wolny... 

Jeśliś skłamał, niech oczj ci skamienieją !... Tow a­
rzysze ! — mów>ł dalej do Swanetów zwrócony,— 
jadę szukać siostry. Czy ją znajdę ?... Spokój 
i porządek pierzchają ztąd, wszystko się rozpszęga... 
Co się stanie z naszym księciem ?.. Lecz cokol- 
wiekby się stało, my, bracia, jego wiernymi 
bądźmy żołnierzami aż do tchu ostatniego! Prze­
kleństwo niech spadnie na głowę tego, kto opuści 
błękitną Swanecji chorągiew !

— Przekleństwo nań i śmierć , jak psu po­
dłemu! — odrzekli Swaneci.

— Zapalcie tedy stosy bojowe na wyniosłych 
górach, ze wszystkich aułów zbierajcie rycerzy,— 
śmiertelny bój rozpoczniemy z Urusem !... W rócę 
niebawem z siostrą, lub z jej trupem i wtedy 
stanę z wami do szeregów, a teraz... róbcie 
z khudysem co sprawiedliwość każe „ Bądźcie 
zdrowi l

Oddalił się szybkim krokiem, a za nim kilku 
podążyło rycerzy.

XII.
Dawno jużeśmy się rozstali z Da nielem i Belą 

i wypada nam teraz poświęcić im kilka chwil 
czasu.

Nie wiem co myślą szanowni moi czytelnicy 
o stanie serca Daniela, sądzę zaś, że nie myślą 
nic zgoła; mam mianowicie to przekonanie, że 
sam Daniel obchodzi ich bardzo mało, co zaś d» 
stanu jego serca, to kwestja ta bynajmniej głowy 
im nie zaprząta. I, — ani słow a! — do pewnego 
stopnia zupełną mają słuszność. Charakter Da­
niela nie przedstawia nic zagadkowego ; jest on 
podobny do bryły szlachetnego metalu, dobytego 
wprost z ziemi: jakim się przedstawiał na ze­
wnątrz, takim też był na wskroś; żadne zewnę­
trzne czynniki, żadne siły postronne nie zdołały 
jeszcze ani jednej charakterystycznej kreski wy­
raźnie ną, nim na zna czy ć; istniał, rósł i rozwijał 
się na podstawie tych danych, jakie od przy­
rody otrzymał, ciągnął soki żywotne z gruntu 
zupełnie odpowiedniego tym danym i oddychał 
zdrowem, choć może nieco ostrein, powietrzem. 
Był słowem tem, co to nazywają „niepoczętą 
naturą8 i, jak sama natura nie rozmyślał, nie 
kombinował, nie przyjmował na się żadnych zo­
bowiązań; zachwycał się zawsze szczerze, lecz 
tylko tem co bezpośrednio oddziaływało na 
jego. zmysły ; kochał gorąco, lecz tylko to, co 
w danej chwili kazało mu się kochać, ale wnet 
potem o wszystkiem zapominał bez żadnych 
skrupułów. Wprawdzie czasami, pod wpływem 
pewnych czynników doznawał tego, co psycho­
logowie nazywają „odtwarzaniem wrażeń8, ale 
ponieważ owe przy woły wane do pamięci wrażenia 
są zawsze słabsze od doznanych świeżo, - od bez­
pośrednio działających na zmysły, przeto natych­
miast znikały bez śladu, nie zamąciwszy gładkiej 
powierzchni jego sumienia. Wspomnienia prze­
suwały się mimo niego jak lekki dymek po błę­
kicie niebios : uwydatniały jeszcze bardziej ową 
niepoczętość jego natury, jak w obec dymu je­
szcze jaskrawiej nieba występuje błękit.

Ale powiedziałem, że mało dbając o Da­
niela czytelnicy mają słńszność tylko do pewnego 
stopnia. Jeśli bowiem zajmuje ich niniejsze opo­
wiadanie, prowadzone p»*ozemnie pewnie niedo­

skonale, ale z całą historyczną dokładnością, to 
przecież muszą uwzględniać Daniela, będącego 
dość ważnym, chociaż bezwiednym czynnikiem 
w ówczesnych wypadkach, — będącego może 
główną przycżyną nieszczęścia Swanecji, skóro 
Urusi postanowili owładnąć tronem Dadaszka- 
ljanów i ńa dziedzictwo ich nałożyć niewol­
niczy łańcuch, więc jeśli nie w ten, to w ów 
sposób, a niewątpliwie dokonaliby tego, bo wszy­
stkie okoliczności tak się złożyły, że upadek 
Swanecji był tylko kwestją czasu. Wychodząc 
tedy z tego założenia, wielce w ogóle słusznego, 
trzeba się zgodzić, że rola Daniela redukuje się 
do granic bardzo szczupłych, ale znów, skoro 
upadek Swanecji jest już faktem dokonanym i to 
w ten, a nie ów sposób, to przyznać, należy, że 
rola Daniela była dość ważną. Przenosząc się 
więc w owe czasy i żyjąc z bohaterami osta­
tnich dni Swanecji, musimy i Daniela do ich to­
warzystwa zaliczyć.

Jeśli czytelnicy, jak sądzę, ignorowali Da­
niela, to czytelniczki postąpiły sobie w tym wzglę­
dzie zupełnie inaczej. Mam pewne dane do przy­
puszczenia, te  Milczyna, księcia Gagarina i czci­
godnego pana Karapetjanca pozbawiły one naj­
zupełniej swojej zaszczytnej uwagi, a natomiast 
od początku opowiadania sowicie obdarzały nią 
Daniela. Mówię tu naturalnie o uwadze, powsta­
łej w skutek sympatji, bo co do gniewu, to tego 
uczucia ów tryumwirat tyle w nich obudził, iż 
doprawdy zaczynam się obawiać wybuchu, który 
przedewszystkiem byłby mnie dotknął. Uważam 
przeto za stosowne bronić przed niemi mych bo  ̂
haterów, a w tym celu wystarczy mi podobno 
przedstawić ich światłej rozwadze tę okoliczność, 
że były kobiety, którym powodzenie księcia Ga­
garina i pana Karepetjanca bardzo leżało na sercu. 
Wprawdzie pochodziło to ztąd, że owi panowie 
sami przez się cieszyli się względami tych pań, 
ale to przecież wcale nie zmniejsza znacze­
nia mego argumentu, przeciwnie, pozwala sup* 
ponować, że gdyby wszystkie panie upodo­
bały sobie Gagarina i Karapetjanca, to ja nie 
tylko że nie potrzebowałbym występować w roli 
obrońcy, lecz musiałbym chronić się przed gnie­
wem nadobnych zwolenniczek księcia Gagarina, 
czcigodnego aehpara Karapeta < przczacnego paca

Milćzyna za przedstawienie ich tak, jak mi na­
kazuje moja prawdomówność. Jedyna tedy wiua 
owego tryumwiratu jest ta, że nie zdołał sobie 
zaskarbić względów szanownych czytelniczek, — 
względów, zależnych od ich widzimisię. Że zaś 
tak się stało, to już nie jest ani moją winą, ani 
też winą mych bohaterów!

Powiedziałem, że Daniel odrazu zwrócił na 
siebie pewną uwagę czytelniczek obecnego opo­
wiadania i, jeśli się nie mylę, tak jest w istocie. 
Zaraz po przeczytaniu pierwszego rozdziału je­
dna z pań wręcz oświadczyła mi z naciskiem, 
że Daniel jest „szkaradny* i że wcale Niny nie 
kocha. Broniłem go jak mogłem, ale bezskute­
cznie, co zresztą było do przewidzenia; owa 
przenikliwa pani, — snadź doświadczona w spra­
wach tej kategoiji, —■ orzekła stanowczo, że jeśli 
Daniel kocha nawet Ninę, wyjeżdżając z aułu, 
to jednak nie tak mocno/ aby być ślepym na 
wdzięki innych kobiet. Rzecz oczywista, że da­
lej oponować nie śmiałem i stanęło na tem, że 
podczas podróży Daniel koniecznie zakocha się 
w pierwszej lepszej dziewczynie, nazwa zaś 
„szkaradny" stała się jego przydomkiem.

Otóż, w skutek postanowienia przenikliwej 
pani, szkaradny Daniel był w tej szczęśliwej po­
zycji, że mógł się zakochać. Nie broniłem mu 
tego jedynie z powodu, że nie lubię krępować 
niczyjej wolności; pozwoliłem mu nawet już 
w pierwszym rozdziale, — który - służył podstawą 
do wniosków przenikliwej pani, —- pozwoliłem 
m u nawet robić pewne studja w celu przedmio­
towego ocenienia piękności Niny. Ze studjów tych 
zaszedł on za daleko, to już nie moja w in a ; 
jeśli Ninę to boli, niech pociąga do odpowiedzial­
ności przenikliwą czytelniczkę, której wystąpienie 
zmusiło mię do zupełnej względem Daniela bier­
ności !

Więc Daniel mógł się zakochać. Gekawym , 
ktoby, mogąc zrobić sobie tę przyjemność, byłby 
się dobrowolnie jej pozbył ? Co więcej, mnie się 
zdaje, ie  gdyby nawet był zrobił takie postano- 
wieńie, to przekonałby się niebawem, że ono 
jego siły przewyższa, bowiem oprzeć się
zdoła potężnemu, wpływowi- płci wojującej! Nie 
wińmyź Daniela! '

(C. d. u.)



pobór rekruta na r. 1879. D. 17. bm. miała ko­
mis’ I zatwierdzić sprawozdanie br. Hackelberga; 
zamiast tego jednak obalono poprzednią uchwa­
łę i rozprawę nanowo poczęto, niby z powodu, 
że na poprzedniem posiedzeniu kilku członków 
było nieobecnych, a w takiej sprawie należy o- 
trzymać uchwałę caiej komisji. Minister obrony 
krajowej Horst wykazał, jakibynastał kłopot, gdyby 
Rada państwa powzięła uchwałę, sprzeczną z u- 

- chwałą węgierskiej Izby posłów, która ustawę 
wojskową przedłużyła. Wtedy budżet spraw 
wspólnych wisiałby w powietrzu, gdyż delega­
cja węgierska od przyjęcia tej ustawy zależnem 
uczyniła sankcjonowanie budżetu wspóluego. Tak 
więc komisja d o  krótkiej dyskusji uchwaliła re­
asumować rozprawę nad ustawą wojskową, i nie­
mal wszyscy członkowie komisji głos zabierali 

P. Seidl wniósł odrzucić oba projekta, tak 
co do ustawy wojskowej, jak i poboru rekrutów. 
P. Duinba oświadczył, że" Tisza i Andrassy, gdy­
by byli chcieli, mogli nakłonić delegacje węgier­
ską, aby wspomnianej rezolucji nie u|hwalała. 
Po cóż ministrowie przedlitawscy jechali do Pe 
sztu, aby w swoim duchu wpływać na delega­
cję przedlitawską ? Me napieram na rząd, aby 
już teraz redukował liczbę wojska, ale rząd po 
winien przynajmniej ze względu na łudzoną cią 
gle ludność oświadczyć, że skoro nastąpią czasy 
spokojniejsze, uwzględuionem zostanie ogólne do 
maganie się oszczędności w budżecie wojsko 
wym. — M inister Horst odparł, że w imieniu 
przyszłego rządu żadnych zaręczeń dawać nie- 
może. A minister skarbu już oświadczył, iż 
potrzeba oszczędności i w budżecie wojskowym 
uwzględnioną będzie. Obecnie jednak byłoby 
zbrodnią, redukować liczbę wojska. — Członko­
wie komisji, należący do wielkiej posiadłości, o- 
świadczyli, że ta  redukcja jest konieczna, ale

najpotężniejsze państwo na kuli ziemskiej. Każ­
dy to przyznać musi kto spojrzy na karty  geo­
graficzne — zajmuje ona prawie całą Azję i 
większą połowę Europy i dziś stanowi oddziel­
ną największą część świata. Dobrze powiedział 
jenerał Kaufman posłańcom Emira Szir-al 
rładcy Afganistanu, przy wręczeniu mu szpady 

honorowej „że w państwie naszego monarchy 
słońce nigdy nie zachodzi, i na jego rozkaz po­
ruszają się miliAny żołnierzy." Kolos ten impo­
nuje całemu światu, olbrzym ten gdy zechce 
może przygnieść resztę Europy. I nie koniec na 
tern. nasze carstwo jest jeszcze miodem pań­
stwem zaczynąjącem dopiero żyć, rozwijać się 
lecz teraz szybkim krokiem pójdziemy dalej.

Wiemy że mamy nieprzyjaciół we wszyst­
kich krajach, że pisma zagraniczne szarpią nas 
i wyszydzają, ale my nic z tego nie robimy so­
bie, idziemy zawsze naprzód — wprawdzie nie 
wybieramy środków aby osiągnąć zamierzony 
cel, który uniewinnia te środki i różnemi dróż­
kami i krętemi ścieżkami zawsze wcześniej czy 
później dokonywamy swego. I  tak idąc coraz 
dalej z Bogiem i naszym wielkim' imperatorem, 
poruszamy cały świat w jego posadach.

Troszczą się o nas, że niemamy pieniędzy, 
że nasze finanse źle stoją, ale to chwilowe przej­
ście, Moskwa wystarczy sobie ( Fara da ac), ma­
my wszystkie produkta i bogactwa w naszej 
wielkiej monarchii, a polskie prowincje są naszą 
najlepszą dojną krową, których nie oddalibyśmy 
za te obszary sybirskie.

Teraz będą wpływały kapitały z nowo za­
branych prowincyj tureckich itd., a ci kuDcy 
Anglicy co nas chcą wziąść na głodową kurację 
sami niedługo będą głód marli na swojej niepło­
dnej wyspie, gdy im zabierzemy Iudje wschodnie 
i kolonie.

nom, i żadna siła ztamtąd naś file Wyrnszy, i 
wykonana będzie wola testamentowa założyciela 
naszej monarchii Piotra Wielkiego, któren po­
wiedział, „że stolica św. naszej Rossji powinna 
być w Konstantynopolu", wtenczas Anglia, na­
wet sprzymierzona, niech przyjdzie spróbować 
się z nami. Daliśmy dowody w latach 1812 i 
1853—55, że i skoalizowana Europa nic nam nie 
zrobi — a tembardziej dzisiaj po organizacji a r­
mii, po przeprowadzeniu dróg żelaznych. Żoł­
nierz nasz zahartowany na wszystkie niewygo­
dy, głód, mrozy, podług rozkazu idzie na pewną 
śmierć za cara i wiarę prawosławną. U nas war­
tość człowieka rachuje się jedna kopiejka, a ko­
nia 50 rubli. Dlatego po każdej bitwie nasi je- 
ńerałowie pytają się, wiele koni zabitych, a o 
ludzi niedbają. Zginie kilkadziesiąt tysięcy, wy­
m rz e ć  głodu i niewygód choćby parę set tysię­
cy ; mniejsza o to , nabierze się drugich. Jest u 
nas sto milionów dusz, a nawet jeszcze lepiej, 
bo mniej będzie buntowników, a nasz ubóstwia­
ny car będzie spokojnie siedział na tronie ze 
swoją ukochaną familią.

Nie rozumiemy żadnych rzeczypospolitych, 
nie wiemy co to socjaliści itd. Nasz pan ma je­
szcze dosyć miejsca na Syberji dla nich, a tym 
Polakom, wichrzycielom naszej spokojności, zna­
nym buntownikom, damy konstytucję, którą na­
sze kozaki noszą w ręku, i przy każdej sposo­
bności nie żałują-im wydzielać.

Prusaków zawsze będziemy mieli za sobą, 
lubo i oni z czasem wpłyną w naszą monarchię.

Na koniec o reszcie narodów drugo i trze­
ciorzędnych nie ma co myśleć, one z samego po­
rządku rzeczy, zleją się już w nasze ogromne, 
uniwersalne państwo. Urządzimy je tak, jak  p. 
Bismark zrobił z małemi udzielnemi księstwami 
Związku Niemieckiego. W końcu, jak pobuduje-

węgierskich : meuchlings geraabt), (Hałas wielki z 
prawicy.) Tak jest zrabowano wbrew woli narodu; 
który interesa kraju poświęcił obcym interesom, i 
p r z e s z a c h r o w a ł  jego prawo do urządzenia 
samodzielnego banku i samoistnego ooszaru cłowe- 
gc (Oburzenie na prawej, gwałtowne wołanie : do 
por jądku!)

Nas tąniła scena, jakiej nie było nigdj nawet 
za słynnych walk rezolucjonistów z deakistami. 
Wielka część posłów opuściła swe siedzenia i wy­
padła na środek sali. Niektórzy głośne czyrią wy­
rzuty prezydentowi. Władysław Tisza, brat mini­
stra chwyta za kapelusz i wybiega z sali wołając : 
„chodźmy precz!” Inni posłowie wołają „Tak obra­
dować nie można — to nie jest moda parlamen­
tarna! To hańba dia parlamentu!" Maurycy Jokaj 
od trybuny krzyczy coś na salę, ale wrzawa za­
głusza jego słowa. Ministrowie siedzą na swoich 
krzesłach. Tisza blady jak trup. Tylko minister 
bar. Wenckhsim żywo podskoczył i woła: „Coś
podobnego nie zniesiemy i znieść nie możemy!" Jó 
zef Madarosz ze skrajnej lewicy odpowiada na to 
Niewolno porządku Izby naruszać temu, kto nie 
jest posłem. (Wenckheim nie jest posłem.) Przeszło 
5 minut trwa ten rozgardjasz. Prezydent dzwoni, 
ale dzwonka nikt nie słucha. Nareszcie chwilka 
spokoju.

P r e z. Już raz zwróciłem uwagą posła na je­
go wyrazy, a ponieważ nie zważał ua to, i pono­
wnie użył wyrazu nieparlamentarnego„ „przesza- 
chrowrał“ , przeto odbieram mu głos (Eljeu z pra­
wej — hałas) Csanady chce mówić: ,,Pytam“ . . . 
(Przerywrają mu gwałtownie. Glosy z różnych stron: 
„Stracił prawro mówienia!14 Ponowny hałas).

P r e z. Według regulaminu poseł ma prawo 
usprawiedliwić s ię ; gdyby jednak kontyuował swo­
ją  mowę w sposób dotychczasowy, natenczas bedę 
prosił Izby, aby zgromiła mówcę protokolarnie. — 
P .  u  n  u d  u  n l i p . A  i t n n m u n i o  n i ń w i A  a l f >  h n ł n a  n nji r& c p iu w a u z ra  u z i s i a j , u y iu o y  m eo ez p ie -

cznem. — Po tem większością jednego głosu, u- 
chwalono, przystąpić nanowo do rozpraw nad 
ustawą wojskową — należący dó mniejszości pp 
Russ i Seldl wyszli ze sali.

Wtedy wniósł p. Sturm, aby przedłużyć u- 
stawę wojskową (800.000 ludzi) nie do końca r. 
1879, ale tylko do końca marca, tak aby rząd 
musiał w marcu wnieść projekt finalny.— P. Dum- 
ba wniósł, aby choć w zasadzie uchwalić re­
dukcję wojska, i zaproponował, aby w ustawie 
oświadczono: „Dążące do redukcji przedłożenia 
należy . . . .  wnieść." — Przy głosowaniu oka 
zała się równość głosów — przewodniczący Eich- 
hoff oświadczył się za odrzuceniem obu wnio­
sków. Podobnie decydował jeszcze kilka razy 
głos przewodniczącego.

Nowa Preete podnosi, że na tem posiedze­
niu był obecny także prezydent Izby posłów, 
Rechbauer i kilkakroć głos zabierał. Usiłował 
on przekonać posłów, że należy raz przecie 
„skończyć", że przyjęcie wszelkich wniosków op- 
pozycji tylkoby zwlekało sprawę ustawy wojsko­
wej bez żadnej korzyści. Wtedy p. Sturm przy­
pomniał p. Rechbauerowi, jak  to niegdyś obaj 
wspólnie walczyli za redukcją liczby wojska.

Według Starej Pretey deputacja bośniacka 
podczas bytności swej w Peszcie wręczyła hr. 
Andrassemu za pośrednictwem komisji do spraw 
bośniackich memorjał, podpisany przez wszyst­
kich członków deputacji-, w którym życzenia lu­
du bośniackiego zestawione są w następujących 
pięciu punktach. Deputacja p ro si: 1) o oddzie­
lenie administracji cywilnej od wojskowej; 2) 
o utrzymanie obowiązujących ustaw, dopóki nie 
będą wydane ustawy organiczne, stosunkom 
kraju odpowiednie; 3) o powołanie krajowców 
do administracji i sądownictwa; 4) o utrzyńia- 
nife a względnie o prawne uregulowanie stosun­
ków posiadania; 5) o uregulowanie używania 
dóbr kościelnych (wakuf).

Podana w Politice wiadomość o wręczeniu ce- I 
sarzowi osobnego memoijału od prawosławnych 
członków deputacji bośniackiej jest mylną.

Sejm kroacki zwołany został na 27. b. m. 
dla prowizorycznego przedłużenia ugody z Wę­
grami.

Co dzi$ mówią Moskale ?
Z Warszawy od osoby wiarygodnej nade­

słano nam uwagi o usposobieniu Moskali, co 
mówią pomiędzy sobą i zetknąwszy się z Pola­
kami w moskiewskiej służbie będącymi i jak  so­
bie dzisiejszą sytuację polityczną przedstawiają. 
Autor skreślił w jednym obrazie ich rozumowa­
nia i przechwałki, charakteryzującym wyśmieni­
cie zapatrywania Moskali. Podajemy to streszcze­
nie przechwałek moskiewskich dosłownie:

„Nasza święta Moskwa jest największe i

Chociaż rubel nasz papierowy, małą ma war­
tość za granicami państwa, gdyj utrzymują, że 
nie oparty na gotowiżnie, której u nas niema 
w kursie, i mówią, że połowa tych papierków 
bankowych jest fałszywych, jednak w kraju ma 
ją  kurs przymusowy i ruch jest wielki n. p. u- 
trzymanie samego dworu cesarskiego kosztuje ro 
cznie 13 milionów rubli, oprócz wydawanych oj 
brzymich sum na utrzymanie licznej familii car­
skiej w ich pysznych pałacach w Petersburgu, 
na co wydaje się rocznie przeszło sto milionów 
rubli, jak to wykazuje budżet i sprawozdanie 
urzędowe kontroli państwa za rok 1877 umie­
szczone w Oołosie. Królowa angielska zwołuje 
często parlament, każe wygłosić mowę tronową, 
w której zwykle nic nie powie. Pan Beacons- 
field w podobnej mowie uspokaja naród, że han­
dlowi angielskiemu nic nie zagraża, i wszystko 
dobrze idzie, chociaż w Afganistanie leje się już 
krew angielska i niedługo my sami wsiądziemy 
im na kark, jak wybuchnie powstanie w Indjach.

Ci Anglicy pogrożą nam wojną i rozjada 
się do domów, a my tymczasem robimy swoje, 
car nasz samowładny, nie zwołuje Rady pań­
stwa, nie głosi żadnych mów do narodu i pańctw, 
działa skrycie lecz stanowczo, bez wahania się 
i cieniami idzie zawsze dalej i nakoniec docho­
dzi do zamierzonego celu. Zabieramy kraj po 
kraju, naród po narodzie lak w Europie jak i 
w Azji, i w ciąga jednego wieku w jaką potęgę 
urośliśmy a co będzie dalej ? Wiemy że An­
glia niemoże znaleść sprzymierzeńca, a sama 
na lądzie nic nam nic zrobi. Francja po osta­
tniej wojnie z Niemcami tak wylękniona, że 
boi się swego cienia aby się koinu nienarazić, 
pilnują ją wreszc’e Niemcy aby była grzeczna i 
spokojną.

Austrja jest nasz,, m sprzymierzeńcem, wszy­
scy jej pierwsi ministrowie są od nas zjednar. 

Ujęci — przeto zasypia snem spokojnym (dolce 
amimte), obudzimy ją  sami do rozbioru jak 

skończymy z prowincjami tureckiemi. Już wielki 
czas, bo lud nasz na Rusi Czerwonej, .podmawiany 
nrzez księży unickich ruskich od nas płatnych 
yyciąga ręce, prosząc opieki i wyswobodzenia, 

podobnie jak chrześcianie pod panowaniem Tur­
cji, a ta  Ruś Czerwona czyli Podole austrjack:* 
po za Lwów, niezły kąsek; ziemia ta  bogata dziś 
jest spiżarnią Galicji.

Z Turcji już nie wyjdziemy. Beatus qui te- 
net. Kongresów wszystkich nie mamy potrzeby 
dotrzymywać — kongres potrzebny dla nas jest 
gdy ostateczność, gdy grozi niebezpieczeństwo, 
ale gdy to przeminie, o warunkach kongresu sły 
szeć nie chcemy. Dowodem tego są kongresy 
wiedeński, paryski itd. Już osadziliśmy się do­
brze w Turcji; szkoda tylko, że nie zajęliśmy 
zaraz Konstantynopola w pierwszymi chwilach 
wojennego popłochu, jest to błąd nie do darowa 
nia, teraz musimy leżeć pod bramami tej stoli­
cy, i czekać jakich rozruchów w mieście. )o- 
piero zajmiemy go dla dania opieki chrześcia-
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stem organizacji armii, wtenczas powtórzymy 
słowa błogosławionej pamięci Mikołaja I., który 
wyrzekł w roku 1848 po wojnie węgierskiej: 
„Drzyjcie i kórzcie się narody", bo zbliża się 
czas naszego wszechwładnego nad światem pa­
nowania, i nim jeszćze ten wiek upłynie, speł­
nią się słowa pisma świętego, że jeden będzie 
owczarz i jedna owczarnia.

Styl opozycji węgierskiej.
Sejm peszteński był d. 16. bm. widownią 

burzliwych scen. Na stole była sprawa umoco­
wania rządu do wydatków na pierwszy kwartał 
r. 1879. Skrajna lewica i inne stronnictwa op- 
pozycyjne sprzeciwiały się temu. Pp. Bujano- 
wicz, Szaiay, Csatar i Csanady krytykowali go­
spodarkę ministerstwa, zarzucając pojedyńczym 
działom administracji nieprawidłowości różne, a 
między innemi także. przekupstwo sędziom, nad­
użycia w zarządzie skarbu itp., tak, g e  każdy 
minister odebrał swoją porcję.

Aleksander C s a n a d y  rzek ł: Szanowna 
Izbo! Zadziwiającą, wszelkie pojęcie, wszelkie wy­
obrażenie przekraczającą jest śmiałość połączona z 
bezczelnością, jakiej złożył dowody Koioman Tisza, 
biorąc na nowo w swoje ręce tekę ministerjalną 
wbrew wyraźnej woli naroau. (Wesołość z le 
wej — wielkie poruszenie na prawicy.) Tak jest, 
nietylko zabrał tekę, ale nadto żąda on jeszcze 
z góry absolutorjum dla siebie, aby mógł dalej 
prowadzić politykę antinarodową. Zaprawdę, po­
trzeba na to olbrzvm{ej zapamiętałości i zapo­
mnienia się, aby Właśnie Koioman Tisza żądał 
dla siebie zaufania ten sam Koioman Tisza 
którego pon-yka nid jztałt cnorągiewki chwiejna 
została ostra skrytykowaną przez najlepszych \, 
narodzie, i którego dążność skierowana przeciw­
ko ojczyźnie i narodowi, budzi obrzydzenie i 
wzgardę. (Wielki hałas — głosy z praw ej: czy 
to parlamentarny wyraz? a prezydent cierpi coś 
podobnego?) Być może, panowie, że nie jest to 
wyraz parlamentarny, ale wszystko należy na­
zywać po właściwem nazwisku. Otóż prezydent 
ministrów wyrzekł się po kolei wszystkich za­
sad, jakich się trzymał w swem życiu polity- 
cznem; on zasady 'te — nie chcę powiedzieć — 
przeszachrował i sprzedał, f Głosy z praw ej: Do 
Dorządku! ogromny hałas.)

P r e z y d e n t .  Przywonyę posła do porządku 
i robię go uważnym, aby swoje zapatrywania ubie ! 
rał w słowa, zgodne z przyzwoitością parlamentar­
ną, i aby n i e  p o w t a r z a ł  w i ę c e j  u ż y t y c h ,  
w y r a z ó w .  (Oi Laski z prawej i glosy: to powin­
no było już przedtem nastąpić. |

C s a n a d y .  O panu Kolomanie Tiszy, który 
był już członkiem każdej partji, który wbrew przy­
rzeczeniu własnemu pozwolił na to, aby sąsiednie 
państwo tureckie w sposób rabusiowski zostało na­
jechane i abv mu skrytobójczo zrabowano prowincje 
Bośnię i Hercegowinę (w tłumaczeniu dzienników

wszechny nie pozwala mu, więc siada.
Następnym mówcą był Madaratz, kolega Csa- 

nadego. Po nim zabrał głos Tisza, by oświadczyć, 
że na ataki tego rodzaju odpowiadać nie będzie. 
Obwiniono jednak ogólnikowo urzędników. Proszę 
o dowody, bo domysły i insynuacje nie wystarcza­
ją  i są oszczerstwem. Co do kwestji zaufania dla 
rząau, to radbym, aby w tej mierze nastąpiło wo- 
tum, choćby tylko dla wyjaśnienia sytuacji.

Potem oświadczeniu nowa nastała scena. Na- 
samprzód S z a l a y ,  który przedtem zarzucał prze­
kupstwo urzędnikom, zasąaał głosu do osobistej 
wzmianki i rz ek ł: „Jeżeli Kolcman Tisza wyi azy 
„osznstwo“ skierował przeciwko mnie, któjego 
przeszłość jest czystą i bez zmazy, podczas kiedy 
jego przeszłość nie jest niczem innem, jak tylko 
kadzeniem i wprowadzaniem narodu w błąd, to o- 
świadczam, że jego wyrazy są pospolitem oszczer­
stwem. (Wielki hałas).

P r e z. Przywołuję mówcę za to powiedzenie 
do porządku. —  Także Zygmunt C s a t a r  zabrał 
głos, i przyrzeka dostarczyć dowody, na swoje za­
rzuty. Wśród ogromnego zamięszania prezydent za­
myka posiedzenie.

Dnia 17. bm. na początku posiedzenia pre­
zydent ministrów Tisza przedłożył wniosek do 
wyboru deputacji regnikolarnej z 12 członków, 
która ma się zająć zawarciem nowej ugoay z 
Chorwacją. Po przyjęciu przydlużeni a ustawy 
wojskowej i prowizorycznej ugody z Chorwacją, 
rozpoczęła się dalsza rozprawa nad prowizory- 
cznem absolutorjum za pierwszy kwartał roku 
1879, Klemens E r i i u s z t ,  który świeżo wystą­
pił z klubu rządowego oświadcza się za wnio­
skiem, ponieważ niepodobna odmową budżeti 
powstrzymywać tok spraw. Chorwat M i h a ł o -  
w i c z  jest także za kredytem, ponieważ C h o r­
waci mają zaufanie - do rządu. Ilekroć który z 
opozycji zaczynał mówić, większość rządowa ha­
łasowaniem usiłowała przeszkadzać, zapominając, 
że metoda postępowania lewicy jest wynikiem 
dawniejszej szkoły opozycyjnej, na której czele 
stał ten sam Koioman Tisza, co dziś jest mini­
strem., Rezultat głosowania nad tą sprawą, któ­
ra  tyle burzj narobiła, podaliśmy wczoraj.

imscowa i z
Dnia 19, grudnia.

Jutro w sali ratuszowej p. Abakanowicz bę­
dzie pokazywał fonograf Edisona, który taki po­
dziw dotąd budzi na Zachodzie, a którego pierwszy 
egzemplarz został niedawno sprowadzony do Lwowa. 
Zadaniem fonografu jest jak wiadomo przechowy 
wać ludzką mowę. Mówi się do niewielkiego przy­
rządu obracając korbą a słowa odbijają się jako 
szereg punkcików na cienkim cynowym papierze. 
Gdy się nastęnnie pokręci znowu korbą, z instru­
mentu dobywa się głos naśladujący zupełnie to, co 
się poprzednio mówiło. Mała blaszka żelazna odpo-

O wojnie narodowej w  Polsce
roku 1831.

Od batalii pod Ostrołęką do końoa wojny.
Reitzenheln Józef.

(Ciąg dalszy.)

Józef Potocki podczas powstania podolskie­
go wystawił razem z bratem Hermanem dwa 
szwadrony, któremi dowodził. Na ówczas ko­
menderował w tem województwie Rydyger. W cią­
gu powstania dopędził zastępy podolskie pod 
Daszowem. Przegrana nasza była dosyć znaczna, 
nieregularne siły patrjotów pod komendą stare­
go jenerała Kołoski, nie mogły się oprzeć nawa­
łowi wojsk regalarnych nieprzyjaciela. Szarża 
kilkudziesięciu obywateli, wykonana z rzadką 
śmiałością wstrzymując ostatecznie dragonów mo­
skiewskich, uratowała powstańców od zupełnej 
zagłady. Józef Potocki był jednym z najczynniej- 
szych i najwaleczniejszych w tej szarży. Po roz­
bicia zastępów powstańczych na Podolu, udał 
się razem z bratem do Warszawy.

W sejmie przyszedł właśnie w owych cza­
sach wniosek powołania do swego grona posłów 
z krajów zabranych. W ten sposób chciano uzu­
pełnić reprezentację niepodległej całej dawnej 
Polski, zostającej na ówczas pod rządami rządu 
moskiewskiego. Była to prótestacja legalna prze­
ciwko posiadaniu tych prowincyj przez wroga. 
Obydwóch braci wybrano jako posłów z Podola, 
lecz gorąca dusza Józefa Potockiego pragnęła 
innego zawodu; on szukał czynnego spotkania 
z nieprzyjacielem. Aczkolwiek miał prawo do 
stopnia majora, nie korzystał z takowego, wszedł 
do naszego pułku jajco podporucznik. Przybył 
nam jeden waleczny oficer więcej, a grono na­
sze zostało powiększone zacnym i koleżeńskim 
towarzyszem. On i b rat jego Herman należeli 
do tych, o których mówią TJ»que ad linem. Po 

onczonej wojnie udał sie za granice, jak ty ­
siące innych kolegów.

Mając ważne familijne stosunki również w 
kraju jak i za granicą, proponowano Józefowi 
z rozmaitych stron powrót na Podole do mająt­
ku zabranego, lecz nadaremnie go namawiano,

odpychał stanowczo wszelką myśl tego rodzaju. 
Za granicą trudnił się sprawą polską, a razem 
z bratem pomagał biednym i nieszczęśliwym, 
zajmując się ich losem, sami nie będąc bogaty­
mi, dzielili się jednak hojnie i pobratersku z po­
trzebniejszymi. Roku 1863 umarł Józef Potocki 
w Paryżu; poprzedził Hermana brata swego, zerwa­
ny został węzeł serdecznej miłości i przywiąza­
nia braterskiego. Przed samą śmiercią prosił 
księdza Degent, swego spowiednika, aby Polsce 
błogosławił, aby się za nią głośno pomodlił, i w 
tej samej chwili skonał. Zgon jego obchodził ży­
wo wszystkich, którzy go znali. Takiego uży­
wał wzięcia, że go wszyscy Polacy zamieszkali 
w Paryżu bez różnicy i opinii, odprowadzali na 
miejsce ostatniego spoczynku.

Takim był Józef Potocki, podporucznik pią­
tego pułku ułanów.

19. sierpnia obóz został zaalarmowany 
strzałami armatniemi. Pułkownik Legalois nie­
dawno przybyły z Francji poprowadził nieostro­
żnie rekonesans, który mu polecono.

Maszerując niebacznie dostał się pomiędzy 
dywizje moskiewskie, idące od Błoni ku Ra­
szynowi i które właśnie opuściły swe pozycje 
dawniejsze. Po ^krótkiej walce Legalois został 
wzięty z całą komendą, nieprzyjacielzabrał cztery 
działa i tysiąc kilkaset ludzi, kawalerja zrejte 
rowała. Poprzednio nie było podobnego zdarzę 
nia, po raz pierwszy dostał się na placu boju 
znaczniejszy oddział razem z armatami do nie­
woli. Piąta dywizja pod Romarino posunęła się 
naprzód aby rekonesansowi dopomódz i nasz 
pułk wsiadł na kon, lecz za późno — mogliśmy 
tylko rozbitki komendy pułkownika Legalois 
przyjąć, reszta znajdywała się już w obozie 
mrskiewskim jako więźniowie.

Drugiej nocy następuje znowu alarm, spo­
strzeżono poruszenia w armii nieprzyjacielskiej. 
Paszkiewicz był zmienił swój front, opuszczając 
Błonie stanął na pozycjach od strony Raszyna; 
nasz został również ku tej stronie zwrócony. 
Położenie samej Warszawy stało się co raz tru ­
dniejsze zaledwie trzy mile kwadratowych zo­
stało w naszym ręku, od czasu jak Gołowin z 
Rozenem obozowali blisko Pragi, zebranego 
60.000 ^ojska stało pod stolicą, trzeba je było 
wyżywić; a zapasy starczyły zaledwie na ty ­
dzień. Temu wypadało jak  najprędzej zaradzić. 
Postanowiono wysłać cześć armii u» prawy brzeg

Wisły, w celu oczyszczenia tej części krają, od­
pychając nieprzyjaciela dalej w tył. W ten spo­
sób była nadzieja, że Warszawa również jak 
armia będą opatrzone w potrzebną żywność i 
rekwizyta.

22. sierpnia w nocy korpusy przeznaczone 
do tych wypraw ruszyły na Pragę, Łubieński 
pomaszerował ztamtąd w Płockie, Ramorino udał 
się w Podlaskie, siły jego składały się z 20.000 
wojska podzielonego na trzy dywizje, pod Bie­
lińskim, Sierawskim, Skarżyńskim i 40 dział 
Pierwsze spotkai le nastąpiło pod Karczewem, 
brygada kawalerji Gawrońskiego odparła w tem 
miejsca awangardy Gołowina

Nieprzyjaciel rejterował w nieporządku ku 
głównemu korpusowi ttozena, stojące ;o pod Łu- 
kower Ramorino Ścigał go spiesznym marszem 
Dla bezpieczeństwa prawego skrzydła wysłano 
Bielińskiego jedną brygadę ku Wiśle. Na lewym 
brzegu w Sandomi pkiem stał Rydigier, przecho­
dząc na prawy brzeg, mógł niepokoić pochód na­
szego wojska, i z tego powodu obserwowano go. 
Rozena trudno było dosięgnąć, palił za sobą 
mosty i rejterował czem prędzej ku Międzyrze­
czowi. Ramorino również zmienił swój kierunek, 
i rzucił się na lewo ku gościńcowi, prowadzą- 
mu do Brześcia Litewskiego. Postępując tą dro­
gą miał nadzieję, że nieprzyjacielowi zastąpi 
Irogę do Bugu.

Na Pradze przed samym wymarszem stanęła 
obok nas rezerwa pierwszego pułku ułanów. Był 
to bardzo porządny szwadron pod rozkazami ma­
jora Kotkowskiego — przyłączony do naszego 
pułku, stanowił jakoby dla nas czwarty, i do 
wkroczenia korpusu na ziemię galicyjską zosta­
waliśmy razem Wiele pułków kawalerji wysy­
łano do furażuwania i zbierania potrzebnych za­
pasów.

Dnia 27. sierpnia wieczorem piąty pułk uła­
nów opuścił szosę za Siedlcami, maszerując bo- 
cznemi i leśnemi drogami, dążył w prawo. 0 - 
prócz nas pułkownikmiał pod swemi rozkazami ba­
talion piechoty i dwa działa. Pochód był dosyć 
trudny, albowiem trzeba się było często przerzy­
nać gęstwinami. Maszerując po takich bezdro­
żach, słychać strzał, ruszamy galopem naprzód, 
piechota i artylerja spieszą za nami. Docieramy 
do obywatelskieg* dworu, gdzie na kwadrans 
przedtem przybyły iw a szwadrony kawalerji 
nieprzyjacielskiej. Należeli do straży pobocznej

arjergardy Rozena, rej terującego ku Międzyrze­
czowi. Zabierali się właśnie do odkiełznania i 
karmienia swych koni, kiedy wedeta spostrze­
gając nas, dała ognia. Moskale zdążyli na koń
i uciekli. Przybyliśmy dziesięć minut za prędko. 
Cokolwiek później usłyszano z prawej strony 
poza lasem w małej odległości gęste strzały dzia 
łowe, które ustały za pół jodziny. Wysłany z 
plutonem na zwiady, dotarłem do bliskiej wio­
ski tam, gdzie się toczyła krótka walka z arjer- 
gardą Rozena, rejterującego z pod Łukowa. A- 
rjergarda ta  została atakowaną przez naszą a- 
wantgardę. Pokazało się, że nasz piąty pułk u 
łanów miał to samo przeznaczenie, jak wyżej 
wspomniane dwa szwadrony moskieteskie, tj. ró­
wnie jak oni był strażą poboczną naszego kor­
pusu, postępującego za nieprzyjacielem. Tenże 
stanął jeszcze tego samego wieczora w Między­
rzeczu, zajmując korzystne na około miasta sta­
nowisko.

Korpus Ramorina otoczył nazajutrz miasto 
ze wszech stron. Nasz pułk obozujący dnia po­
przedniego koło wsi, gdzie nuała miejsce poty­
czka toż samo przybył dopiero zrana. Teren był 
bardzo błotnisty, musiano się tedy trzymać wą­
skiej przestrzeni suchej o1 i obok szosy. Postę­
powaliśmy w kolumnie. Skoro nas Moskale oba- 
czyli, dali od razu ogi ia z dział pod aiastem w 
krzakach ukrytych. Położenie nasze nie było 
korzystne, cały pułk maszerował szwadron po 
szwadronie frontem plutonowym. Udało nam się 
jednak bardzo szczęśliwie, bo wszystkie strzał^ 
przenosiły, żadna kula nie trafiła. Skore tylko 
pułkownik zoczył suche pole, ustawił nas zaraz 
frontem pałkowym w dystansach zwadronowych. 
Łańcuch Hanki °rów zasłaniał pozycję. Brygada 
piątej dywizji pod dowództwem jen. Sierawskie- 
go stanęła oboić nas, a siły w tych stronach 
zgromadzone stanowiły prawe skrzydło Romari- 
na otaczającego Międzyrzecz.

Rożen spodziewając się ataku oa strony Łu­
kowa zniszczył wszystkie mosty prowadzące do 
jego nowej pozycji, zostawiając tylko te, którę­
dy myślał maszerować, tj. na gościńca prowa­
dzącym ku Terespolowi nad Bugiem. Pozycja sa­
mego Międzyrzecza, jako obronna była silną, O' 
taczające błota stawiały wielką przeszkodę ata­
kującym. Nieprzyjaciel myślał z niej korzystać 
i ta  się też zatrzyma! Zachowanie się korpusu 
polskiego było z tego powodu bierne również na

wiada ludzkim głosem. Działanie fouografa jest tak
dziwne, że zanim pierwsze jego egzemplarze nade­
szły do Europy, uważano wiadomość o tym wyna­
lazku jako liumbug amerykański. Publiczność nasza 
będzie miała sposobność przyjrzenia się jutro tema 
najdziwniejszemu z wynalazków naszego wieku. 
Odczyt ma być poświęconym wyłącznie doświadcze­
niom. Początek o godz. 5. po poł.

* Program próby tańców orkiestry „Harmonii", 
mającej się odbyć d. 22. grndnia b. r. w sali ratu­
szowej, jest następujący: Polonez „Co w seren to 
na ustach — Lipiński. Walce „Jonrnalisten" — 
Stiasny. Polka fr. „Lach’ TŚlnbchen" — Behr. Ma­
zury „Wszyscy wraz" — Lipiński. Polka mazurka 
„Wdzięczna" — Szubert. Galopp „Junges Blut" — 
Fanst. Walce „Telefon" — Heilman. Polka franc, 
„Rauscbchen* — Faust. Mazury „Jutrzenka" przez 
Alinę. Kadryle „Maccoli* — Faust. Prędka Polka 
„Recipe" — Kobn.

* Na konkurs lwrowski imienia Fredry nadesłano 
komedję w 5 aktach p. t. „ B a g a t e l a . "

* Na posiedzeniu Tow. lekarskiego, sekcji lwow­
skiej z dnia 14. b. m. zdał 1. dr. Żuliński sprawę 
dotyczącą zaopatrywania zbiorników wodociągowych 
a poruszaną w sekcji sanitarnej Rady miejskiej. 2. 
Dr. Sojka miał odczyt: „O stosunkach zdrowotnych 
i wynikach leczniczych podczas ostatniej wojny mo­
skie w sko-tnrecki ej w Konstantynopolu." 3. Dr. Sze- 
parowicz miał wykład. „O rozszerzaniu krtani za 
pomocą świeczek cynowych wedle metody Scbrotte- 
ra" i pokazał na chorym ze zwężeniem krtaniowem 
zastosowanie tego leczenia. Oprócż tego przedsta­
wił chorego z przewłocznem zapaleniem strun gło­
sowych z następowym przerostem, a drugiego z 
przerostem błony śluzowej krtani. 4. Dr. Biesia- 
decki a) pokazał i opisał przyrząd Horanda do za- 
stosow'ywania w leczeniu chorób moszen; b) zdał 
sprawę z rokowań podjętych z Tow. lekarzy kra­
kowskich w celu połączenia go z Tow. lekarzy ga­
licyjskich ; c) postawił wniosek, ażeby obmyślać 
środki celem pomnożenia żelaznego funduszu Towa­
rzystwa po zmarłych kolegach.

Następne posiedzenie sekcji odbędzie się w so­
botę dnia 21go b. m. o 6tej wiecz. w ratusza % 
następującym porządkiem dziennym : 1 . Dyskusja 
nad wnioskiem powyżej wspomnianym. 2. Przed­
stawienie wypadku z chorób ocznych. 3. Okazania 
preparatu anatomicznego.

* Dnia 20. grndnia (w piątek) danym będzia 
w narodowym ruskim teatrze obrazek z życia miej­
skiego pod tytułem : „Od stopnia do stopnia". Czy­
sty dochód przeznaczony na biednych uczniów tu­
tejszego seminarjum nauczycielskiego męzkiego. Sa­
ma sztuka i wcale dobra gra aktorów ruskich o- 
biecuje wieczór nader przyjemny. Mamy też na­
dzieję, że wobec tak szlachetnego celu publiczność 
nasza licznie zbierze się na przedstawienie, tem 
więcej, że młodzież poświęcająca się zawodowi na­
uczycielskiemu pomocy najwięcej potrzebuje.

* M i a n o w a n i a .  Cesarz zamianował dr. Ob­
stawa Roszkowskiego, adwokata w Warszawie nad­
zwyczajnym profesorem filozofii prawa i prawa na­
rodów na uniwersytecie we Lwowie.

Wydział krajowy na posiedzeniu z dnia 18. 
b. m. zamianował asystenta konceptowego Artura 
Wiktora koncepistą, dyetarjusza konceptowego Wil­
da, asystentem konceptowym, asystentów rachunko­
wych Wiktora Krobickiego i Teodora Szajnoka, ad- 
jnnktami rach, i Tadeusza Łopuszańskiego, urzędni­
ka administracji fund. hr. Skarbka, adjunktem 
rach., nakoniec dyetarjnszów rachunkowych Feliksa 
Aua i Mieczysława Schinitta, asystentami rachun­
kowymi.

— Jaworów, 17. gr u dnia. ęP odzięko wanie) .hr. 
Władysławowi i Teodorze Russoekim za dar w 
kwocie kilkudziesięciu złr. w. a., powstały z urzą­
dzenia wieczorku w Szkle, a przysłany w tak sto­
sownej porze na ręce moje dla zaopatrzenia odzie­
żą najbiedniejszej dziatwy szkolnej, w imienia tej 
ubogiej dziatwy, która od hrabiny Teodory Rus- 
sockiej ustawicznie prawie doznaje opieki w sposób 
prawdziwie chrześciański, gdyż cichy i bez rozgło­
su, — w imienin tej dziatwy składam serdeczne 
podziękowanie.

Dyrektor szkoły wydziałowej 
w Jaworowie.

— Przemyśl, 16. grudnia. Z końcem zeszłego 
i w pierwszej połowie bieżącego miesiąca miasto 
nasze w nadzwyczajnym znajdowało się mchu. W 
tym czasie nagromadziło się tyle faktów, iż trudno 
opisać wszystkie i rozbierać je szczegółowo ; niech 
mi zatem wolno będzie skreślić z nich kilka i to 
ogólnikowe. W rocznicę śmierci Mickiewicza t. j. 
28. z. m. odprawiono staraniem komitetu w kate­
drze r. r. nabożeństwo żałobne, podczas którego 
wykonało wybornie Towarzystwo muzyczne reąuiem 
Verhulsta. Tego samego dnia odbył się wieczorek 
literacko-artystyczny bogaty w doborowy program

prawym skrzydle w centrum. Nieprzyjaciel o- 
gramczał się na strzelaniu do nas z dział, a 
jego strzelcy ukryci w krzakach niepokoili na­
szych flankierów. Z naszej strony odpowiadano 
dosyć słabo.

Główny atak nastąpił na lewem skrzydle 
pod Rogoźnicą niemal w tyle Międzyrzecza. W 
tem miejscu stała 26. dywizja moskiewska pod 
jenerałem Werpachowskim. Naprzeciw niej roz­
winęła się nasza piąta dywizja wsparta najwię­
kszą częścią kawalerji polskiej. Tu walczyły 
przedewszystkiem piąty pułk liniowy i 2. strzel­
ców konnych; dywizja nieprzyjacielska została 
zupełnie pobitą, 2.000 żołnierzy dostało się do 
niewoli. Ale co więcej jedyna droga rejterady 
dla nieprzyjaciela i mosty na szosie prowadzą­
cej do Terespolu dostały się w nasze ręce. Wy­
grana pod Rogoźnicą otworzyła, nam drogę-do 
samego miasta, pod którem stał Rożen bardzo 
zmieszany tą  klęską. Lecz chybiono właściwą 
chwilę, pędzono bowiem zanadto długo za roz­
bitkami dywizji Werpachowskiego, którzy Ucie­
kali ku Terespolowi, a główny atak odłożono na 
nazajutrz. W nocy Moskale ponaprawiali mosty, 
które poprzednio zburzyli, a następnie rejtero- 
wali przez Łomazy ku Brześciowi.

Na naszem skrzydle prawem ogień moskiew­
ski był ustał około południa. Widać, że nieprzy­
jaciel był zwrócił całą swą uwagę na to, co się 
działo w tyle jego pozycji; bo z owej strony 
było słychać ogień działowy i karabinowy. Nad 
wieczorem jego armaty odzywały się znowu w 
naszej stronie. Jako oficer stojący przed siódmą 
rotą oddaliłem się na bok, aby pomówić z dru­
gim kolegą. W tej samej chwili zabija kula a r­
matnia żołnierzowi Dawskiemu konia. Stał w 
pierwszym szeregu roty, przed którą się zwykle 
znajdowałem. Podoficer Parys na prawem skrzy­
dle trzeciego szwadronu stracił swego ruma­
ka w ten sam sposób. Kilka minut później pa­
dło kilka granatów przed frontem między ofice­
rów rozmawiających z pułkownikiem — pękały 
nie raniąc nikogo. Kanonada moskiewska była 
w tej chwili bardzo mocna, widocznie nadrabia­
li miną, dla pokrycia rejterady, która się u nich 
z tamtej strony Międzyrzecza już zaczęła.

(C. d. n.) ■



a wykonany przez Towarzystwo muzyczne, amato­
rów dramatycznych i orkiestrę Harmonii. Ów wie­
czorek pod każdym względem udał się bardzo 
dobrze.

Dnia 2. b. m. mieliśmy koncert panny Majew­
skiej, która piękną swą grą dowiodła, iż może nie­
bawem gtanąć w rzędzie artystów europejskiej sła­
wy, jeżeli tylko nie przestanie pracować nad sobą.

Dnia 7. t. m. odbył się wieczorek Towarzy­
stwa muzycznego, zaś 14. b. m. koncert tegoż To­
warzystwa z współudziałem pp. br. Rom., Hob. i 
Duz. członków stanisławowskiego Towarzystwa mi­
łośników muzyki, którzy doborowe tria i sola na 
skrzypce, wiolonczelę i fortepian ku ogólnemu za­
dowoleniu wykonali.

Tego samego dnia odbył się bal izraelicki na 
dochód ubogich. Bawiono się ochoczo aż do rana 
ku zgorszeniu rabina tutejszego i wielu pobożnych 
i wiernych, gdyż kuchnia trefna była.

W tych dniach mamy mieć jeszcze jeden kon­
cert orkiestry Harmonia, o którego szczegółach pla­
katy doniosą później.

—  M ik u lic z y n  17. grudnia. (Gzy źródło nie­
wyczerpanej dobroci, czy sprawiedliwości?!) W  sku­
tek skarg tutejszycli dzierżawców propinacji do 
c. k. starostwa Nadwórniańskiego o pokątne wy­
szynki wniesionych; z poręki c. k. starostwa dla 
spraw karnych delegowany sądzia śledczy p. Wierz 
bowski, sekretarz starostwa, zjechał do Mikuliczy- 
na jako miejsca popełnionego czynu, i po protokolar- 
nem zbadaniu dotyczących stron i świadków, zasą­
dził na dniu 15. listopada b. r. za udowodnione po­
kątne szynkowanie: Abrahama Ber Horna na 50 
złr., Motia Lappego na 60 złr. grzywny i koszta 
karnego postępowania, a raczej na zapłacenie ko­
sztów komisyjnych w kwocie 28 złr. i coś centów.

W parę dni później zasądził tenże sędzia Ber- 
oia Schorra również za pokątne szynkowanie na 
grzywnę 30 złr. i wynagrodzenie świadkom za u- 
utratę czasu itp. w kwocie 4 zł. w. a.

Z powodu tak dotkliwych kar szczególnie pie­
niężnych, bracia mojżeszowego wyznania pokłóciw- 
szy się z sobą i wytknąwszy jeden drugiemu nie­
dotrzymanie paragrafów kodeksu karnego „Miszną* 
zwanego, ruszyli razem do kosowskiego rabina po 
zgodę.

Tenże po zwykłem przesłuchaniu stron spor­
nych, zagodził ich ku wspólnemu zadowolnieniu, a 
eo do nałożonych na nich przez starostwo kar pie­
niężnych oświadczył: „Furts kinderłecli getrost a
haim es werd schoin git sain“.

I jak wyrzekł — tak się stało — gdyż po 
parodniowym spokojnym pobycie w domu, skarzy- 
ciele i zasądzeni pojechawszy do Nadwórny, w sku­
tek różnych instancyj, machinacji, manipulacji i po­
średnictwa Ałtera „Gabe“ z Kossowa, zostali bez 
wnoszenia jakichkolwiek rekursów, przedstawień do 
władz wyższych, od płacenia grzywien ułaskawieni, 
tylko 23 zł. i coś centów tytułem kosztów komi- 
syjnych mają zapłacić!!! Otóż proszę rozwiązać tę 
zagadkę.

Nota bene, w skutek takiej, dotąd nierozwią­
zanej zagadki, ani świadkowie, którzy w takim ra­
zie fałszywie zeznawać musieli, ani propinatorzy za 
fałszywe podania i odwoływanie swych podań już 
po prawomocności wyroków nie zostali ukarani, 
cała ta sprawa dotyczy tylko fuuduszu propinacyj- 
nugo, który w skutek takich manewrów teraz jest 
już bardzo chudy, a wątpić należy, by po upływie 
26 lat okrył choć zioberka.

Dosyć, że wszystkie eksploatatory zadowolnie- 
ni, rabin kossowski przy najbliższej sposobności 
złoży ponownie przy odgłosie trąb i bębnów na- 
dworniaóskiej ochotniczej straży ogniowej — wij 
zytę komu należy, a o fundusze propinacyjne, podatki 
zarobkowe z szynków, o zwiększenie lub zmniej­
szenie *ię karygodnych wyzyskiwaczy i przestępców 
nie wolno nam wchodzić — bo to należy do orga­
nów rządowych.

— W P a ry ż u  wielkie zysknje pochwały, zna­
ny artysta-muzyk, Warszawianin, p. Gustaw Le­
wita. Występował on publicznie w koncercie Pasde- 
lonp dnia 10. listopada, i wykonał nowy wielki 
koncert Godarda. Dzienniki francuzkie bardzo chwa­
lą naszego muzyka. „Pan Gustaw Lewita — odzy-

wa się jeden z dzienników — przejął od Chopina 
głębokość i czułość uczuć, którym nie śmie jeszcze 
oddawać się zupełnie, ale które, mimo jego woli, 
wylewają się na zewnątrz, gdy mianowicie zapomni 
się, gdy gra jakby dla siebie tylko, dla sztuki 
Słowa te, aż nadto dobrze malują artystę.

— Najnowsza rola Rossiego. Donosiliśmy 
niedawno, iż genialny ten tragik italski zaszczyco­
ny został wysoką łaską swego monarchy. Dziś Z 
1'anfulli dowiadujemy się, iż Rossi wyjechał wła­
śnie z Rzymu do Wiednia, Bukaresztu i Peters­
burga jako... ajent dyplomatyczny!

Ciekawa rzecz jak  się wywiąże niezapomniany 
.Hamlet* — „Macbetli" — „Nero-* i „Ludwik X I.“ 

Z powierzonego mu zadania ? Yederemo.

Gospodarstwo przem. i handel.
Wykaz listów zastawnych galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego wylosowa­
nych na dniu 18. grudnia 1878 wykazuje 4*/, 
przy 72 losowaniu w sumie 158.400 złr. w. a. 
5°/0 przy 20 losowaniu w sumie 87.700 zł. w. a. 
*/* 37let. przy 10 losowaniu w sumie 70.000 zł. 
w. a.

Listy zastawne 4°/o =
Ser. I. Nr. 518, 543.
Ser. II. Nr. 743, 860.
Ser. III. 812 1711 2534 8643 7232 8693

8821 9573 10005 10155 10698 10798 10886
11097 11113 11115

11807 
12251 
13753 
14570 
15184 
15340 
16363 
18057 
18635 
20131

11056 
11411 
12046 
13140 
14461 
14972 
15253 
16098 
16918 
18495 
19721 
20386 

Ser.

11450 
12135 
13183 
14547 
15001 
15273 
16307 
17045 
18558 
19758 
20458. 
IV. 830

11780
12193
13267
14562
15004
15291
16351
17089
18624
19940

11143
11830
12492
13875
14700
15202
15357
16380
18078
19261
20303

11262 11409 
11873 11954 
12675 13114

w

14159
14734
15217
15536
16529
18273
19501

14396
14800
15245
16023
16670
18361
19658

20309 20368

953 2197 2901 3107 4604 4714
4740 4883 4946 5126 5144 5178 5285 5327 5355
5397 5412 5675 6155 6218 6260 6277 6314 6377
6728 6767 6768 6893 6984 7095 7119 7131 7296
7387 7824 7856 7921 7976 8083 8154 8222 8405.

Ser. V. 2522 3232 3792 3899 3998 4861 
6293 6446 7125 7321 7694 7844 9106 11067

12326 12386 12387 12404 12460
12609 12678 12869 12899 
13376 13557 13762 13858 
14117 14137 14141 14218 
14446 14483 14736 14748 
15347 15432 15501 15530 
15884 15899 15972 16074 
16154 16171 16181 16304 
16687 16934 17082 17089 
17610 17631 17677 17730 

18236 18243 
18638 18647

11411
12505
13137
13907
14333
15094
15699
16139
16511
17230
17811
18497
19126
19985
29376
21672
22621

12534
13160
13979
14377
15319
15881
16125
16567
17367

18220
18498
19140
20015
20398
21889
22668

23260 23316 
23833 23873.

19377 19407 
20039 20089 
20434 20589 
22171 22289 
22689 22782 
23371 23378

18249
19007
19626
20116
20683
22372
23132
23752

18426
19056
19878
20150
21132
22454
23158
23762

12487
13122
13867
14329
14804
15630
16117
16367
17095
17791
18436
19104
19893
20336
21391
22513
23212
23787

(Dok. n.)
Ankieta Wydziału krajowego o której 

wspomnieliśmy wczoraj, uznała potrzebę założenia 
już obecnie instytucji hipotecznej dla gruntów wło­
ściańskich, księgami hipotecznemi objętych i dla 
realności miejskich. Posiadłości tabularne nie mają 
z tej instytucji korzystać (uchwalone większością 
tylko jednego głosu). Zakres działania instytucji tej 
ma się rozciągać tak jak w czeskim zakładzie kre-
dytowym 'także na-Mgkont**- wokatff ■ g--gaóhowetrriem
wszelkich Ostrożności, wr banku narodowym austrjae- 
kim przestrzeganych; w czein, jak ankieta wyraźną 
uchwałą nznała, mają być objęte także weksle To­
warzystw zaliczkowych. Pierwsza dotacja instytu­
cji tej, która ma być krajową i przez kraj porę­
czoną, nastąpi z funduszów krajowych. Dyrekcja 
mianowaną będzie przez Wydział krajowy. Nadzór 
i kontrolę wykonywać będzie Wydział i sejm.

Co do organów pomocniczych, miejscowych, przy 
udzielaniu pożyczek włościańskich, uchwalono, iż 
mają one być ustanowione przez dyrekcję w poro­
zumieniu z Wydziałem krajowym.

Lwów dnia 17. grudnia. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 7-— do 7-50 zł., biała
od 7-75 do 8-— zł., żółta od 7•— do 7-50 zł., je ­
sienna od — •—  do —’— zł. —  ‘Żyto od 4-75 do 
5‘— zł., nowe od — •— do — •— zł. —  Jęczmień 
browarowy od 5-75 do 6-—  zł., pastewny od 5-— 
do 5"25 zł. —  Owies od 3-75 do 4-—  zł., nowy
od — •— do — •—  zł. — Groch do gotowania od
6-— do 6*25 zł., pastewny od 5’— do 5‘25 zł., 
nowy od — •—  do — ‘— zł. —  Wyka od 3-75 do 
do 4-— zł. — Bób od 6-— do 6‘50 zł. —  Kuku- 
rudza stara od 5-50 do 5'75 zł., nowa od — •— 
do — •— zł. — Rzepak zimowy od 10-25 do 10-75 
zł., rzepak letni od 10-—  do 10-25 zł. — Lnianka 
od 10-25 do 10-75 zł. —  Nasienie lniane od —*— 
do — •— zł. Nasienie konopne od — -— do — *— 
zl. — Koniczyna od 38-— do 41-—  zł. —  Kmi­
nek od 29"—  do 30"— zł. —  Anyż od — *— do 
— •— zł. — Anyż płaski od 30-— do 36-— zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •— do 27-25 zł. W  terminach 

miesiącu grudniu od — •—  dc —•—  zł.
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie. 
U s p o s o b i ę  h e :

’) Bez pokupu.
W a l u t a :  Mark 57.72. — Rubel 1.13‘/4. — 

Napoleondor 9.34.
Kraków 17. grudnia. Labo dowóz zboża na 

wczorajszy targ na Baranie był większy, przecież 
ceny w skutek mniejszej chęci kupna uległy 
spadkowi.

Płacono za pszenicę na 237 funtów' od 38 złp. 
do 47 złp., żyto ua 227 funtów od 28 do 30 złp., 
jęczmień na 202 funtów od 22 do 27 złp., owies 
na 138 funtów od 13 de 15 złp., proso na 250 
funtów od — do — złp., groch od — do — złp.

Targ dzisiejszy na Kleparzu był bardzo sła­
by, brak kupców zagranicznych wpłynął na spadek 
cen, jedynie piękne gatunki zboża ntrzymały się 
przy cenie z przeszłego targu, pośledniejsze trudne 
były po pozbycia.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, 
od 7-25 do 8-50 złr, czerwoną od 7-50 do 8-75 
złr., białą od 7-50 do 9 — złr., żyto piękne za 
100 kilogr. po 6"— do 6"33 złr., żyto poślednie 
za 100 kilogr. od 5"80 do 6"10 złr., jęczmień pię­
kny za 100 kilorg. po 5-25 do 6‘80 złr., na pa­
szę za 100 kilogr. od 4-80 do 5-50 złr., owies za 
100 kilogr. 5/50 do 5"90 złr., groch za 100 k.ilog.
7-50 do 8-50 złr., fasolę 8-— do 9'50 żłr.

Wiedeń 16. grudnia. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono w'ołów galicyjskich 12.72, węgierskich 1612, 
niemieckich 282; razem 3371. Między teini 205 
z kontumacji a do 300 Bandelyieh. Targ był z ra­
na dość ożywiony.

Płacono galicyjskie stajenue 54 do 57 zł., je­
dna partja 30 wołów 58 zł., węgierskie 54 do 60 
złr., prima 61 zł., niemieckie 56 do 61 zł. za 100 
kilo ; rozsprzedane zostało wszystko.

Krzysztofowicz & Schels.
Wiedeń 17, grudnia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2006, śre- 
dnio-oiężkich węgierskich 1166, ciężkich bagonów 
1170; razem 4442.

Płacono galicyjskie 31 zł, do 38 złr., średnio- 
ciężkie węgiarskie 33 zł. do 40 zł., ciężkie bagony 
40 zł. do 42 zł. za 100 kilui żywej. wagi.

Wilhelm Amirowicz.
Cafć Stierbock.

Telimy Gai Nar. i ostat wiadomości.
W odpowiedzi na zaprzeczenia szwajcar­

skich dzienników oficjalnych, jakoby żaden z 
rządów zagranicznych nie wystosował w spra

piaca | żąda.

Wiedeń 17. grudnia.
złr. w. a.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100  złr.)

Renty ąustr. w banku 5 prc. 61 76 61 61
„ „ w  srebr. 6 „ 62 76 62 90

1839 całe losy (m. k. . <21 - 326
£  g 1839 Ys l08“ . 823 324 -
g ‘P 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr. 108 25 10810

1860 „ 500 „ „ 6 „ 18 - U 3 MS
£ 2 -1 8 6 0  „ 100 „ „ . . . 

1864 „ 100 „ „ . . .
124
188 6

.24 60
,39 -

L isty aust. dom. po 120 zł. 5 „ 41 14150
Renta złota 4 p rc t................... 72 60 72 64
Obligacje indemnizac.

(1 0 0  żł.)
G a i i c y j l k i e ........................... 84 ?0 8 5 -
Buko w id s k ie ........................... 79 6 »  5

Inr e publiczne pożyczki.
W ęgierska renta złota 6 pr. po

^4 3'--100 złr. w. a ........................... 840
Węgierskie poż. kol. po 120 zł.

: 02 205 prooe i t o w e ..................... 101 8.,
W ęgiersk i  po*, po 100 złr. 7 3 - 78 t-0
Ti*, ecka ^ożyczka kol. po 4 fr. -------

Aacje bankowe.
A nglc-austr. po 200 zł. 120 
Bodeacred. Act. Ges. 20o złr.

96 90 97 <
8 B - -----

Zakład kredytowy dla handlu
i p rzem y słu ........................... ,28 50 -.28 71

Zakład kred. węgier. 200 złr. -1150 -.'12
Towarz. eskont. niższo-austr.

po 500 z ł r . ........................... 5 - 760
F ran o o -a itr ja ek ie  po 100 złr. - -------
Franco-węgierskie po 200 złr. —
G alicyjski bank hip. po 200 zł. M )  -

płacą żąda. płacą, żąda.
złr. w. a. złr. w. a.

Galic. bank dla band i przem.
po 200 złr..............................

Galicyjski zakład kred. ziem. 
po 200 złr. . * . . . .

----- -
Akcje przemysłowe.

Budów. Tow. austr. po 200 złr.
„ „ wied. po 200 „

-

Banku austro-węg. po 600 złr. 78 i  - T  4 „ tanich pom. po lOOzł. — —
TJnionbank po 100 złr. 67 26 67 6< Listy zastawneV ereinsbank po 100 złr. . .
Verkehsbank pow. po 140 złr. 101 60 103 (za 100  zł.)
W iedeński Bankverein po 100 

złr. w. a .................................. 1<:3 60 104 Bodencred, allg. oster. 4 pr. zł. lin  25 n o 76
„ spłać, w 33 la t 5 pr.wa. 93 75 94 26

Akcje kolei.
24 26

Gal. Tow. kred. ziem, 4pr. wa. 
„ » „ „ 5 p r .w .a

79 W
85 3 7

—
86 6

A lbrechta po 200 złr. . . . ------- Galic bank hipot. 6 prct. w. a. 9,1 75 91 21
Alfoldzkiej po 200 złr. srber. i 16 75 116 - „ Zakł. kr. włoic. 6 pr. 9160 92 5(,
Dniestrzańbkiej „ „ „ .

158 26
— Towarz. kred. miejskie 6 prct. 9(1- ------

Elżbiety „ „ m. k. 168 76 Bank austr.-węg. m. k. 5 ,pr. ■ — —
Ferdynanda północnej po 1000 „ „ w. a . 5 „ 98 9 ) 99 10

złr m. k ................................. *015-- so*o —
Obligacje pierwszeństwaFrancisz. Józ. po 200 zł. w. a. 128 26 12o 76

Kolei gal. K arola Lud. po 200 
zł. m. k ...................  . . 2 3 8 - 333 50 kol. (z a  100  zł.)

Łwow. Czer. Jasska po 200 zł. 122 5 , 1 2 3 - A lbrechta po 300 zł. 5 prct.
Morawsko-Szlązka (centralo.) 100 z łr ..................................... 67 76 6 8 -

po 200 złr.............................. ------ ------ Alfoldzkie po 200 zł. 5 prct.
67 40 67 7*Austr. pół. zaoh. po 200 zł. sr. 108 6f 1 0 9 - srebr. w. a ..............................

„ „ lit. B. po 200 „ 41 6' 4160 Czeska z 300 złr. ó pr. sr. w. a. 64 — -
Rudolfa po 200 złr. srebr. 116 2S s 16 76 Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 92 60 9 3 -
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 0 > 6 . 0 6 - „ em 1.-62 5 prct. . . 9 1 - 91 66
Staatseisenbabn Gesellschaft „ em. 1870 5 „ . . . 81 75 8 2 VI

200 zł. w. a ........................... 253 — 253 5< „ em. 1872 5 „ . „ . 88 25 *8 76
Siidhahn po 200 zł. srebr. . 6 76 67 24 Ferdynanda pół. 5 prc. m. k. 101 %. 101 6t
Tramway wied. po 200 zł. . 148 159 » * 5 » w- a- 96 6'> — —
W ęgiersko-galicyjski (Łupk )

81 5
„ ■ „ 6 „ srebr. :04 — 104 0

po 200 złr............................... 80 5: Gal. K. L. 300 żł. 5 pr. sr. w. a. 99 75 100 26
W ęgier, północn. wscbob. po „ II. em. 5 prc. . . 99 26 99 75

200 złr. srebr......................... 116 - 115 50 „ III. em. 1871 300 . 9 6 - 96 5),
Węg. wsch. (O s tb jp o  200 zł. 
W ęgier, zachodn. (Westb.) po

------ — „ 1Y. em. a 300 zł. 5 p. _  .. -

Lwow.-Cztsr. Jass. I. em. 1865
200 złr. w. a .......................... 1(660 n 7 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. . 76 — 76 60

złr. w. a.
Lw,-Czer. Jass. II. em. 1867

300 złr. 5 pr, srebr. w. a. 7 8 -0 79 -
Lw.-Czer. Jas. III. em. 1860

300 złr. 5 pr. srb. w. a. 7176 72 26
Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1872

300 złr. 5 pr. srefc. w. a. . . 66 76 67 24
Rudolfa po 300 złr. w. a. 6 prc.

srebr. w. a. ........................... 6 76 2
R udolfem . 1869 po 800 złr. 5

pr. sr. w. a .............................. 73 40 73 .0
Rudolfa em. 1872 po 300 zł.

5 proc. srbr. w. a. . . . 72 40 72?
Siedmiogrodkiej na 200 złr.

6 prct. . . . . . 6 4 ‘ 0 64 50

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i p rzem ysłu ........................... 1(2 25 6 :7 6

K lary po 40 złr. m. k. . . .9 !I0
Kcgleyich po 10 zh m. k. . 5 50 6 7
Krakkowska po £0 zł. . . 14 76 16 2-
Palffy po 40 zł. m. k. 28 50 29 *n
Rudolfa po 10 złr. m. k . . . 15 60 15 75
Ks. Salm po 40 zł. m. k. ■42 25 42 75
St. GenoiS po 40 złr. m. k. . 36 60 3 7 -
Stanisławowska (pożyczka) po

22 6020 zł. w. a. .3
W aldstoin po 20 zł. m. k. <3 23 60
W indischgratz po 20 złr. m. k. 27 90 28 20

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mkrk. . • 67 - 6716
Frankfurt 100 m a r t1 57 - 67 15
H am burg 100 m ark . . . 57 - 67 15
Londyn 100 funt. szterl. . . 1680 117 10
Paryż 100 franków 46 35 46 bn

płacą żąda.

wie udzielonego wychodźcom w Szwajcarji przy­
tułku noty do Rady związkowej, i że niema po­
wodu do oczekiwania zkądbądź takiej noty — 
donoszą dzisiaj z Berna, że to wszystko zgadza 
się z prawdą, lecz trzeba przytem nadmienić, że 
wprawdzie nie nadesłano not, lecz za to pra­
wie wszyscy przedstawiciele państw europejskich 
zwrócili się ustnie do Rady związkowej i ostre 
robili jej przedstawienia. Dalej donoszą z Ber­
na, że Rada związkowa przesłała do wszystkich 
rządów kantonowych okólnik, dotyczący prawa 
przytułku, w któreni powiedziano między inne- 
m i: „Rada związkowa nie myśląc z jednej stro­
ny bynajmniej o ścieśnieniu prawa przytułku, 
przysługującego politycznym wychodźcom, silne 
ma z drugiej strony postanowienie wystąpienia 
energicznie przeciw każdej działalności takich 
wychodźców, czy to słowem, czy czynem, przez 
którą mogłyby być naruszone dobre stosunki mię­
dzy Szwajcarją a innemi państwami." Celem u- 
łatwienia władzom kantonowym kontroli nad 
mogącymi przybyć z państw sąsiednich wychodź­
cami politycznymi, zamierza związkowy depar­
tament sprawiedliwości i policji przesłać im od 
czasu do czasu listy osób wydalonych z tych 
państw, lub ściganych sądownie. Z Berlina na­
desłano spis wypędzonych socjalistów.

Z Odessy piszą do Gołosu'. W tych dniach 
bawił tu jen. Deńkowski w celu rokowań z mos. 
Towarzystwem żeglugi parowej o przewóz 100.000 
wojska z powrotem z Bułgarji do Moskwy, ale 
tylko na ten wypadek, jeżeli Turcja podpisze 
ostateczny pokój z Moskwą.

■ Ten sam dziennik donosi, że w twierdzy 
Brześć Litewski, Moskale zakładają magazyny 
prowiantowe na 6000 czetwierti mąki i dwie 
kazamatowane prochownie na pomieszczenie 7000 
pudów amunicji.

W iedeń 18. grudnia. Namiestnik Potocki 
przybył tu dzisiaj w nocy.

W iedeń 19. grudnia. Na wczorajszej 
wieczornej giełdzie popłoch z powodu spadku 
akcji zakładu kredytowego; dzisiaj spadek 
trwa dalej — rd/nica kursu od dnia wczo­
rajszego o 10 złr. Spadek przypisują wiel­
kiej defraudacji w Opawskiej filii.

Praga 19. grudnia. Wczoraj popołu­
dniu przybył tu jen. Filipowicz. Na dworcu 
kolejowym witali go arcyksiążę następca 
Rudolf, cała jeneralicja i oficerowie, cała 
Rada miejska, tudzież deputacja studentów 
kroackich. Burmistrz Skramlik przywitał go 
w imiepiu miasta serdecznie; deputacja stu­
dentów kroackich wręczyła mu srebrny wie­
niec laurowy. Jen. Filipowicz wzywał stu­
dentów do patrjotycznego działania dla do­
bra monarchii. Wieczór wyprawiono jenera­
łowi owację pochoduiową z serenadą; na­
tłok ludu był niezmierny; wszystko odbyło 
się wr porządku; policji inaczej myślącej nie 
było.

Rzym 18. grudnia. Zapewniają że no­
wy gabinet z następujących składa się osób- 
Depretis pręzydjum i sprawy wewnętrzne, a 
także tymczasowo sprawy zewnętrzne; Mą- 
gliani finanse; Mazzanotte roboty publiczne; 
Cappino oświatę; Majorana rolnictwo; Maze 
Delaroche wojnę; Ferrącin marynarkę; Ta- 
jani tekę sprawiedliwości.

Rzym 19. grudnia. Podany już przez 
dzieuniki skład nowego gabinetu potwierdza 
się. Hr. Tornielli zostanie jeneralnym se­
kretarzem w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, p. Morana w ministerstwie spraw 
wewnętrznych.

Lahora 18 grudnia. Jenerał Biddulph 
obsadził drogę wiodącą do Khojeku dostate­
czną strażą, w skutek czego wojska rozpo­
częły 15. bm. marsz dalszy w głąb kraju.

Paryż 18. grudnia. Rząd francuzki 
miał wystosować notę z zapytaniem, do ga­
binetu angielskiego w sprawie toczących się 
między Anglią a Portą rokowań co do za­
warcia nowej konwencji, mocą której port 
Alexandretta miałby być Anglii odstąpiony.

(„Polit. Corr.“)
Londyn 19. grudnia. (Depesza urzę­

dowa). Jenerał Browne rozpoczął d. 17. b. 
m. marsz do Dżellalabadu, gdzie d. 20. ‘b. 
m. stanąć zamierza. W przesmyku Kajber- 
skim i okolicy panuje zupełny spokój.

„Daily News“ donoszą: Z Alimuszid
wyruszyło 2200 ludzi z oddziałem artylerji, 
aby uderzyć na wsie tukurelskie i ukarać 
je za napad na obóz Anglików.

W teatrze hr. Skarbka.
W e czwartek dnia 19. grudnia 1878.

Po raz czw arty:

R U  Y - B L  A S
Opera w 4 aktach. Słowa hr. d’Ormeville, muzyka 

F. Marchetti’ego.
Nowa wystawa. — Nowe dekoracje pędzla p. Diilla. 
Nowe kostiumy na cały personal. — Chóry wzmo­

cnione. — Druga orkiestra na scenie. 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

J u t r o ,  20. grHduia, po raz pierwszy:

W R Ó B L E .
Zakończy :

Pożar w klasztorze.

230 5)  233 50

LWÓW, z Izby handlowej, 19. grudnia. 
I. Akcjae za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku lup. galic. po 200 zł. .

„ kred. gclic. po 200 złr. .
II. L isty zast. za 100 złr.

(bez knponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 prct. w. a, .

) )  ))  V  ^  t ł  I I
„  „  „  5 „  okres. .

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 prct. .

IR. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dfa Galicji i Bukowiny 6 prct.
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6*/(
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i ......................
,, cesarski ■ .......................

N a p o le o n d o r ..................................
Półimperjał ro sy jsk i......................
Rubel rosyjski srebrny . . .

, papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ....................................... .....
Kupony w s r e b r z e ......................

121 — 123 50
24S -- 251
216 — 220 -

85 40 86 10
80 50 81 f0
85 40 86 10
90 50 91 40
91 50 92 50

•90 25 91 30

84 3 ) 85
90 — 91 ---
89 50 90 76
14 50 15 50
21 50 23 50

5 45 5 *5
5 49 5 58
9 31 9 39
9 57 9 66
1 74 1 81
t 10 1 12

57 40 58 20
99 50 100 60
99 25 100 25

KtTRS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 18. grudnia 1878. 
godz. 2 min. 24. popołudniu.

Losy kredytowe 162.75. 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Unionsbank 67.25. 
Nordbahu 201.50.
Kolej Alfóld. 115.50. 
Kolej Lw.-czer. 122.—. 
Rudolfsbahn 115.— . 
Węg. obi. p. w zł. 65.—. 
Losy z r. 1864 138.75.
Verkehrsbauk 101.— . 
Węg, renta w zł. 84.10. 
Bankverein 103.75. 
Losy węgier. 77.75. 
Węg. Ostbfhn. — .— .

Węgier, kred. 2 11 .— 
Anglo-austr. 96.10 
Kolej Kar. Lud. 232.—■ 
Kolej Połudu. 67.25 
Kolej Elżbiety 158.50 
Węg. Nordostb. 115.—- 
Wied. commun. 89.75 
Galic. indemniz. 84.50 
Kolej Siedm. 105.50 
Losy tureckie 21.50 
Kolej Państw. 252.75 
Ros. rubel pap. 1*L2 
Marki niemieckie 57.75 
Węg. galic. kolej — .—

Usposobienie : przy końcu lepsze.
W iedeń d. 19. grudnia, 

godzina 10 minut 45 przed południem.
Akcje kredytowe 218-50 Anglo-Austijacki# 9L75 
Kolei Kar- Lud. -—. — Kolej Południowa
Unionsbank . —. Napoleondor j  ’ .34*/,
Rosyjskie banknoty—. — Usposobienie, -spokojne,

B erlin  d. 18. grudnia, 
godzina 5 minut 52 popołudnia.

Russ. Bankn. 194 30 Credit Actien 393 0
Lombarden . 116 — Galizieb .1**0 75
Rumftnier 34 3 V Oesterr. Banknot. 173 20

Usposobienie: mdłe.

Przyjechali dnia 19. dnia 187grn8. 
HOTEL LANGA : Sz. Brennholz z Neutitschein. 

H. Kremer z Wiednia.
HOTEL ANGIELSKI: A. br. Lewartowski z 

Krakowa. St. Łodyński z Nahorca.
HOTEL WARSZAWSKI: A. hr. Przezdziecki 

z Rusżczuku. J. hr. Grocholska z Wołynia. M. hr. 
Sobolewski z Kukutkowic-

HOTEL LAZARUSA : F. Brunner z Reichen- 
bergu. L. Mazarek z Wiednia.

*7,

47,

K a sa  ga lic . Tow. k red ytow ego .
Kupuje. Sprzedaje.

, Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 8 5  50 86 —
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 8 0  50 81 25
Lwów d. 19. grudnia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lw ow a:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 23 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po południu pociąg 
mięszany.

DO PODW OŁOCZY8K: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO POIYWOŁOCZYBK: z głównego dw orca: o godz 5 
miD. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wi czór pociąg osobow y: o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, pociąg mięszany.

DO CZERNIOW IEC: o godz. 7 min. 5 rano, pooiąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza­
ny, o godz. 12 min. 50 z po łu d n ia , pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 8 rano.
Przychodzą do L w ow a:

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 42 rano, pociąg pofpieszny, 
o godz, 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec w Podzamczu: o go­
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec lwowski główny, o go­
dzinie l i m .  3 wieczór, pociąg pospieszny, o go d z .. 
2 min. 5S rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany.

Z CZERNIC W IEC: o godzinie 10 min. 16 wieczór, po­
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg m ię­
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Jeszcze przez czas krótki |
nabywać można po bajecznie! 
niskiej cenie następujące dzieła:
SZUJSKI. Literatnra świata uiechrze- 

idauakiego, z 3 zlr. znii. na 1.20 
8CHMITT HENRYK. Dzieje Polak' 

XVIII w., 3 tomy, z 6 zlr. znii 
na 2 zlr.

BUSZCZYŃ3KI St. Ameryka i Eu­
ropa, z 5 złr. znii. na zlr 1 40. 

ŁEPKOWSKI. Sztuka, żary jej dzie­
jów, 104 drzeworyty, z 4 zlr. na 
złr 1.40.

WUNDT. O dnazy ludzki j i zwie 
rzęcej, 2 tomy, cena 9 zlr, zniż. 
na 2 złr.

MOIIer. Umiejętne i i  języka, 2 to 
my, cena 9 złr. zoiiona na 4  złr. 

BOLESŁAWITA. Trzeei maja, dra­
mat, z l z r̂. 50 o. znii. na 50 c. 

DZIEDU3ZYCKI MAURYCY. Żywot 
Sierakowskiego, z 2 złr zniiona 
nu 60 ct.

R0VAN1. Młodość Cęzara, »łynna 
powieść historyczna, z 3 złr. znii 
na 1 złr.

TYNDALL. Ciepło jako rodzaj ruchu, 
z 4 złr. znii. na złr. 1.60.

MOIIer. Świat roślinny. 2 tom ?. 
100 drzeworytów, z 5 zir. . znii 
na złr. 1.20 .

HOFFMANN. Chemia, z złr. 3.50 
na 1 złr.

POL. Obrazy z i j  ia i natury, 2 
tomy, z 5 złr. znii. tta 1 złr. 

LIBELT Piama krytyczne 2 tomy z 
4 tal. znii. na 1.20.

ELY. Żyd, dramat, z złr. 1.50 zniż 
na 40 c.

MATEJKO. Albnm ubiorów w Police, 
zniżone na 7 złr. opr. 12 złr. 

ZACHABIASIEWICZ. Marek Poraj.
pow. hist., z złr. 2.40 znii. na 60 ct 

TATOMIR. Geografia i statystyka 
dawnej Polski, z 3 zł. znii. na 80 ct 

SIMON. Rzece o szkole, z 2 złr.
znii. na 60 ct 

IIEBIG. Wiedza zastosowana do roi 
nietwa, z 10.zlr. znii na 4 złr. i t d  

Adresować należy: K. Bartosze- 
wic w drukarni A. Koziańskiego, 
Fraków, Rynek 18. <129 1—9

Zamówienia za pobraniem pocz­
tów em Inb przesłaniem gotówki.

. Łazienki
hotelu europejskiego

Dla dogodności sssnownej jiublieinośei1 
wydaja się karty  abonamentowe na cieple, 
kąpiele, przes co następuje

KDaczDe zniżenie ceny:
Abonament na 6 kąpieli ałr. 7.
Abonament na 13 kąpieli złr. 12.

Czystość, wygoda i eleganeja nie po-1 
soitaw iaja me do żyozenia.

* [ •
# * « t r e l  C rw rs h i w

M

os-
. X

u l f Z y w e  R Y B Y ^ i*Bts! i V s 
3 ®V h 

S S
Z *

na j taniej o  —

" óe naj większy w ybó r. —  *• '
Ck Codziuń świeży transport.

D R O Ż D Ż E  »■■ f i s n y a u r
n ie z a w o d n e

z słynnej fabryki M SPRINGERA w REINDORF około Wiednia
poleca 4154 2 -3

co dzień świeże

W e
w e Lwowie  u l. K rak o w sk a  1. G.

W szelkie zamówienia na prowincję u.-knteczniam odwrotną poez'ą.

S ł ~ Ś w i e ż y  t r a n s p o r t y

D y w a n ó w  angielskich, 
kap gobelinow ych ,  chodników ,  

stołowej bielizny, firanek, 
B i e l i z n y  d a m s k i e j  i  11  ę z k i e j , ^  

płócien, schirtingów, ohusteczek do nosa itp.
otrzymał 1 poleca po najumiarhowrańszych eenach

M A G A Z Y N  4071 4-4

J. DREILERA & SYNÓW
przy placu kapitalnym Nr- 2 we Lwowie.

"A

T A M A R  cukierki z owocu
LV mającego p r z o o l t

r w i Y T F M  t w I r d z e n i o m ,
l l t l i / l u i i  roidom Miarenom.

Grillon

roawal- 
ZA- 

Hemo
roidoni Migrenom. Lago 
dny i przyjemny środek 
dla dsieci. W Paryżu ulica 

Grammont, 35 ws Lwo—le w aptece p 
Knyiauowskiego 3452 i —62

|  KAPY |
y  gobelinowe do pokryoia łóżek i 2 C  

stołów w najnowszych daseuiach J  
a r  g a r n i t u  r- 2 kapy na  łóżka 1 ser- Jg_ 
"fgr weta na stół zł. 25 i 28.

o so b n a : 2 kap na łóżka zł. 18 3 T | 
i 20., -  serweta na stó ł 
7 i 8 złr. a c

1  K o ł d r y  |
J C  wi—crwane, najpiękniejsze i nsjlep- AF  
W  ize, z tybetu, zapału i atłasu 

3 C  wełnianego od 6 —  12 zł. sztuka. j t

2  KOCE
X  wełniane ' najlepszym gatunku M  
X  Z 5, 6, 8, 10., M
ML b u d so  duże jak sławuckie złr. 12. ^  
XL  poleca 4164 1—6

iKarol Gmcloli
X  ict Lwowie, Rynek 35

^ S = i  Przyjm ują się rsamówieii. aa 
5  kołdry jakiejkolwiek w ir1 kość. i j g  
Ter gatunku, w ato-ans bawełnę, albo -j/f 

owczą w ełnę, i uskutec»n.am naj- 
itęranniej i pręoko. ' y

K a r o i G r u c h o ! . X

mm**********™
Ł. 1469. 4160 i - i

OGŁOSZENIE.
Wydział powiatowy brzeżań- 

ski w myśl §. 30 Ust. o repr. 
pow. ogłasza niniejszem, iż bud­
żet Rady powiatowej brzeżań- 
skiej na rok 1879 począwszy 
od dnia 13 grudnia b. r. jest 
złożony w kancelarji Wydziału 
powiatowego do przejrzenia przez 
opodatkowanych w powiecie.
Z rady Wydziału powiatowego. 

Brzeżany dnia 13go grudnia 1378.

Z  dniem I. lipen r. b. zaczęło na nowo wychodzić w W arsza­
wie oil roku zawieszone czasopismo pod ty tu łem :

„PRZYRODA I PRZEMYSŁ11
Tygodnik popularno-naukowy

pod dykcją

H i * .  MŁaro la  J u r k i e w i c z a
profesora cesarskiego warszawskiego uniw ersytetu. 

r z rz z  PRENUMERATA wynosi: W Krakowie i z p rzrsyłitą  p-cztową 
r o c z n i e  12 złr., p ó ł r o c z n i e  6 złr.. k w a r t a l n i e  3 złr.

S k ł a d  g ł ó w n y  i  e k s p e d y c j a  w  k s i ę g a r n i  
G . G e b e t h n e r a  i  S p ó ł k i  w  K r a k o w i e .

Ostatni numer tego pisma może księgarnia wysłać nu żądanie bez­
płatnie nr oka". 4104 4—6

K a r o l  B a l ł k b a n
WW poleca na zbliżające się Święta " W  

sławne wiedeńskie

DROŻDŻE
Ad. Ig . M autnera i Syna. sessi-e^

Z a m ó w i e n i a  J n i  p r z y j m u j e .  J

O O O O O O O O O O t s O ^ O O O O O M

O O O O l

i l l n s t r o w a n y

a®* na rok 1879
wyszedł nakładem

KSIĘGARNI POLSKIEJ w e L w ow ie
i jest do łiab cia we wszystkich księgarniach

M b - e g z e m p la r z  3 3  c t. — T n z in  3  z ł .  ~M2
Na kalendarz ten dziennikarstw o Das/o zwróciło szczególna u- 

wagę i poleciło światłym obywatelom kraju, ponieważ kalendarz ‘ten 
odznacza się staranną redakcją i doborem treści literacko-powh ścio- 
wej i gospodarczej. 3710 4- 6

Na święta
polecam modno zcpeczki, garnitury, kokardy i inne stroje

Oraz JK A PFT.lIłiZE od 7 srłr. i wyźei.
P ió rt strusie, cz-jple itd. przj-jmuj§ d o  prania 1 fryzowania.
Jłl, Topolnicka  we Lwowie, plac Halicki 1.

4056 5—5
Topolnicka  we Lwowie,

Zamówienia z prowinc i z .iaz  uskuteczniam.

KSOOGOOOOOOOOt.
>1

Podarki na Gwiazdkę
Główny magazyn

U

4  m m i  ja

• x x x x x x x x x x x x * x x x x x m x x x x x : : •

Hm i  w iazdkę! Sj
Nakładem księgarni ^

Gebethnera i Wolffa w Warszawie $
wyszły z druku następująco nowo dzieła dla młodzieży : ^

^  P rz y g o d y  p o d ró ż n ik a  > myśliwego w Afryce zachodniej przy- kJ 
Htę,nio ejpowiodziane przez Pawła du Chailłu, przełóż; i  A  Wrze- Cj 

^  Śnwwski,  z 4 rycinami k. rtonawe 2 złr
j  Porwana siostra przez Mayne Reid'a przekład z francuskiego P. S. PI 
S  z 7. rycinami, kartonów. 1 złr. 65. cnt.

W sponm tem a w y g n an k i prz.iz Patdinę Kraków. Wydanie czwar- 
^  te z 6. rycinami,  kartonów. 1 7lr.  50 rnt .  ^

^4 y  tVzór doSKoilU-ioj c b r s e ś c i ja n k i  w tegoczesnym Świ nie żyjącej ^  
^  ^  czyi żvwo‘ Yirginii Bruni- Oranci zmarłej w Rzymie w r. i.840. f!

^  po wlos-ku napisał C Wentura de Raulica a na pdskie przelo- 
H żył ksiądz Prokop kapucyn. Wydanie drugie. 1 złr. 50 cnt. J*
^  Powj;ższe dż elka znajdują się na składzie głównym w księgtr-
^  ni G  G e b e t h n e r a  i  s p ó ł k i  nr K r a k o w ie  i tą do nahyc a 
j  ̂ we wszystkich księgarniach miejscowych i na pr-iv«iiicii. 4145 ;j_. g C?
9 X X X X X X X X X X X X * < r M * X - M X X X X . X - ~ M  >j

Galicyjski Bank kredytowy.

KAROLA LANGA
w e  J L w o w i e ,  H n l t e k a  N r .  6 .

poleca w największym wyburzę;
_ialki porcelanowe, woskowe, gumelastyczne w koszulkach 
lub elegancko modnie ubierane, wołające papa , mama, wó- 
zeczki z lalkami, kuferki z lalką i garderobą, saloniki i ku­
chenki urządzone, sklepy, stajenki, szopki, komódki, kre­
densu, konie na kółkach i na biegunach, velocipedy, budow­
nictwa, figury geometryczne, latarnie magiczne, obrazki 
sześciościenne, parkiety, strzelbki, pałasze, czaka, bilardy, 
teatra, panoramy, gospodarstwa, arki Noego polowania, wsie, 
miasta, jarmarki, meble, serwisy, m enażerie, żołnierze, 
wojny itp. —  G r y  t o w a r z y s k i e  d la  d z i e c i  i  
d o r o s ł y c h ,  l i c l i t a r z y k i  l u s t r ó w ®  i  o z ­

d o b y  n a  d r z e w k a .
Zlecenia zamiejscowo załatwiam odwrotuą poettę  , ręcząe z, 

towar doborowy i nizkie ceny. 4096 8 -11
Ceni iki na żądanie franku z wszelka dokładnością.

od akcyj galilejsk iego  Banku kredytowego 
■ściągnięty zostanie

po zł. 10 w. a.
jako  zaliczka na czysty zysk z roku 1878 

we Lwowie w kasie Banku,  
w Wiedniu w banku anglo-austrjackiuL

Lwów dnia 7. grudnia 1878.
Dyrekcja

(Przedruk nie bedzie opłacany.)

Znakomite powodzenie

dla
n i l

jest 8428 30 78

Mączka ryżow a
przygotowana z Bizmutem 
terę to. dżiśłś szczęśliwie na skórę 
eabstrteżouK przystaje do 

. e ła tZ fc  n td ifc
cct»  świeżość naturalną.

, GH FAY
Mim/azyp Perfum w l& ry iu  

t -»  uhey de la Paix. 9.
D08&.6 jpoiua w mągaiynacT galanter 

pp. KaŁ, 3trtyłowekiegó, Leona Fein 
a. Bnyerę i Leona, a aptece p, 

więgo-. ebbk Brjjidek, 
e ^ w f i ie  T fc!' wekiegiCzernił

Na podarunki Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Boku "

i
is
«Si
C
a
s
Jl

U w i a a o m i e n i e .
Z  dniem 7. grudnia 1878 otworzoną zost łu nowo urządzona

w zabudowaniu 00. Francis;kanów w oficynie 
pod firma:

J l f  C A R  1 § p ó l k a
W PRZEMYŚLU.

Przyjmujemy wszelkie zamówienia do drukars dego zawodu na ;żąo(. tak 
w krajowych, jako i zagranicznych językach a to - DZIEL , SPRAWOZDAŃ, O 
iŁOSZEŃ, BILE TÓW WIZYTOWYCH itp.

Mająo znaczny zapas czciouek różnego rodzaju i naszynę pospieszną, je­
steśmy w sLnie wszelkie zamówienia wykonywać w jak najkrótszym czasie za 
najumiarkowaósze m wynagrodzeniem.

Polecając się ł skawei i mięci Szanownej P. T. Pu jliczuości, ’^wimy n* 
dzieję, że Szanowna P. T. Publiczność ra :zy nasze dobre i ezczere chęci a mlo ic 
siły wesprzeć. Z prawdziwym i.aauukiem

4 i 5 i  i - ?  J a n  G a r  I f t p f t l k a .

Wiedenskie
T r z e w i k i  f i > c « w e

D A M SK IE, M ĘZK IE i  D ZIE C IN N E
utrzym uje i  poleca 4138 2—'2

9 ^  f  a b r y e z n y  s k ł a d  a

WILHELMA ADAMA we Lwowie
O bstalunki na. prowincji uskuteczniam  natychm iast.

s e o o o o e o o o e e :

Ł  poleca

K A R O L  L A N O r E R
przy ul. Trybunalskiej l. 16.

RĘKAW ICZKI męzHe, damskie 1 dziecinne od 50 et. do 2 zł. 
KRAWATKI. SZALIKI id 20 ,;t. do 4 zł.
C T  TKI je a - .ib n e  na szyję od 70 ct. do 6 zł.
KAFTANIKI iricot i włóczkowe od 80 ct. do 4 zł.

ROJ ULICY HALICKIEJ Nr. 6 
poleca swój g łów n y  sk ła d

- ialeawe a dla dziatek.
L alttl pysznie ubieraue szt. po 30, 40, 50 60, 80 ct., 1 1.20 do 10 złr. 
L a lk i nieubierane szt. po i 0, 40, 50, 60, 80 c t . , 1 do 15 ?.!r.
P a ja c y  we wielkim wyborze sztuka od 20 ct. do 5 zlr.
Z abaw ki pomysłu Krobia, umysł rozbudzające i uauczające, dla .ieku 

od 5 do 12 lut, iztuka od 25 et. do 5 złr.
P ia n in a  i M etalofony  na 5, 6, 8, 10. 12, l t  lir, 18, :0  do ?5 toców. 
P u d e łk o w e  rz e c z y  przcdstawiająco wsie, gospodarstwa, żołnierze, na­

czynia kuchenne i inne rzeczy, sztuka od 10 ct. do 5 zlr, 
L a ta rn ie  m ag iczn e  i  C am era  o bscu ru , sztuka po 1, 1.20, 1.50, 1.60. 

2 3 do H  złr.
Z w ie rz ę ta  na kó 'kich i skórką obciągane, krzyczące i swy' ł», sztuka 

pó 10, 20, 10, 40, 50, 60, 80 ct., 1 do łr.
Po\yozik>, wózki, koleje Żelazne, omnibusy od 15 ct. do 5 złr.
P a ła s z e  karabele, strzelbki, piat dety, czaka, tr rn is try , sztuką oil dO 

ct. do 6 zlr.
K a ta ry n k i o 1 2 ,  3 i ł  kawałkach, sztuka po 3, 9 12 i 21 zlr.
Gry towarzyskie i zabawki pomy u Próbla we yielkim wyborze. T łó- 

maez nie polzkio. Sztuka zl CO ct. di 5 zlr.
W ie lk i w ybór drobiazgów do uh.ani., na Boże drzewko, jako to: lięh- 

tarzyki, kulki, balony, at"apki, świeczki sutuka od 1 do 25 ct. 
Sprowadzają i towar bezpośrednio z pierwszych źródeł, mogę dać 

t.kow y jak najtaniej.
Dziękując Sz-- , Publiczności za dozuase h.skawe -względy, pro­

szę o zaufanie i poparcie uej firmy nadal. 4157 L— ? .
Ęęnjfiki- na żądanie franko.
Łaskawe zleceniu z prówincyj załatwiam jak ńajsumlenniej.

ROSZl.LE męzkie białe 2 zł. do 3 zł. 50 ct. 
KOŁNIERZYKI męzkie i damskie od 15 ct. do 45 et.
MANKIETY męzkie i damskie od 30 ct. do 45 ct.
PARASOLE wełniani, i jedw abno od 1 zł. 30 ct. do 10 Si 
KALOSZE męzkie, damskie i dziecinne 85 ct. do 3 zł.
SZELKI gumelastyczne od 60 ct, do 2 zł.
PULARESY w różnych gatunkach od 40 ct. d • 4 zł 
TYTONIERKI od 40 ct. do 4 zł.
KAMa SZE włóczkowe od 90 ct. do 2 zł. 30 ct. 4142 2 8

— 1 SPINKI, ŁAŃCUSZKI, SZCZOTKI, GRZEBIENIE, PER FU ­
MY, WODA KOLOŃSKA, MYDŁA i wszelkie artykuły  rękawin/niczo i 
drobiazgowe do szycia i haftu, p o  n a iu i l e r iu e J S i c y c A i  c e n a c h .

• PIGUŁKI BLANCARDA »
§  Ż E L A Z 1 S T O -JO D O W E , N łE P O D L E G A JĄ C E  R O Z K Ł ^ D O W i, J  

O Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczną itd. 0
®  Łącząc w sobie własności JODU i Ż f .L tZ l, pigułki le używają s:ę specjalnie J
•  przeciw tiaioJsiom skrofulicznym, przeciwko którym prosie lekarstwa żelazisie®  
© pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- “
© w iastk i jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 
®  jierjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- . .
jgJtyczne, wąiie i słalie, etc., eic., etc. c  ' S—r^r-—~-LLi
O  N8. Wymagać należy aliy własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte. £  

tjobok znajdował się u spodu etykiety zielonej. nr. 40, w Paryżu. ^
© ^ © © • • • © • • © © • • © © © © • • © © © • • © © © © • • • ©

We Lwowie dostać można w a ptakach pp. Krzyżanowskiego i Rnckera.

f l P t P P P R P P P j r j j s i p f

C. k. uprzyw.

gal. akcyjmy Bank h ipoteczny;

Kupon styczniowy 1 1|  1 8 /9
o d  a l ł c y j

c. k. aprz. gal. akcyj. Banku hipotecznego
ściągnięty będzie począwszy

od 2. s t y c z n i a  1879 
sa wygrtatą IO  zł, a,w.
We LWOWIE przy kasie głównej Zakładu,
W  KRAIŁOWIE, CZERNIOWCACH i TARNOPOLU 

we filiach:
We WIEDNIU w Bank- und Wechslergeschaft der nie- 

der Ósterr. Escompte-Gesellschaft 
Lwów dnia 17. grudnia 1878.

D y r e K f J a .
Przedruk nic będzie płaeony. •161 1—3

Kronik & Mahler
xa rogatką Żółkiewską 1. 

(IiWótr Zalesienie)
105.

4hF aj tańsze ceny:
Węgierskie białe:

HEGYALAUER . . . butelka 30 ct., wiadro 13 zł. 
MAGYARODER . . .  „ 35 ,  „  15 „
MAGYARODER ST1CH „  45 ,  „  20 „
ZIELENIAF. . . . .  „ 50 , f 25 „
TOKAYER . . . . .  „ 70 „ ,  45 „

Węgierskie czerwone:
E R L A U E R .........................butelka 45 „ wiadro 20 „
O F N E R ..............................  ,  50 „ „ 25 ,
BUDAJ BOUQUET . . ,  60 ,  ,  35 „

MASZLASCH . . . .  a 70 ,  n 45 ,
MASZLASCF KRANZ . \ SO ; „ 60 a

Przy odb.orze w butelkach zacząwszy od 10 but. 
5prct. rabat, na prowincję za pobraniem pocztowem.

C i ą g n i e n i e  d n i a  2 .  s t ą c z n i a  1 S 7 P .

na

Wiedeńskie losy I Losy kredytowe
Tylko 2 zł. i stempil. | Tylko 4 z ł. 50 ct. i stempel 

aaea Obie razem ty lk o  6 zł. i  stempel. ..■=—

złr. 400 000! ^

tOOOOOOOOOOOOOi
Pabliczne oświadczenie!

W skutek uchwalonej likw idacji pierwsaego międzyna­
rodowego handlu towarów, będa następujące przedmioty ozdobne

5 S 3  »  z ł r .  4 0  c t .  C ,
Dobrze idący zegar bronzowy z białą emajlowan; tarczą, za reg u ­

larny chód gw arantuje się przez rok. -  K rzyształowa czarka na masło lub 
..................................rykonana.— Dwie wazy salonowe na kw iaty, ozdo-

r*r~aĴ >̂ |li111 ̂ 11̂ 811111U llłJJ 1 n i l^ u o T m u  u i tu u i jTifiTiTiTTifi

przedstawiający 
z baniami i bez-

Cilówna 
wugrana

Główna 
wygrana I

we WIEDNIU 
Wollzeile 13.

W & ohslergesoh aft d er  A dm m iB *ratioii

M EB-OUB“ S S  M
Oh. Cohn. 3573 i —3 U f f

•i i .  i . - i . a  J * .  i
T T I

9 9 J

oukierniczka, pięknie wy
bioue złotem malowidłem. -  Z lanego Dronzń kałam arz 
liczbę z noszkami na pióra.—Dwie piękne lam py naftowe z 
pieoztym  brenerem .— Eleganckie album na fotografie złotem ozdobione, 
na 50 fotografii.—Kawalerska torebka na jygara, nader praktyczna.—A pa­
ra t do gotowania heruaty, najlepszej konstrukcji. -  O rientalna kasetka py­
szna, najpiękniejszy podarek dla paó —Dziesięć pięknych stalorytów , ko ­
pie sław nych m alarzy.—Sześć «ztt.k arom a' iydełek zdrowia dr. D uprot.

S W  W szystkie tn  wymienione przedm ioty przydają się na p o d a­
runki i kosztują razem tylko 5 z ł .  40 ct.

Wiener Export-Ge8chafł I. Elisabethstrasse Nr. 6.
W ysyłki z zaliczeniem lub gotówką. 8642 3 -  6

o o o o o o o o o o o r

S Z P rt Y C 0 W ANIE
Z ROŚLINY MATICO 

P. ORI11A1IŁT e t  Cle. Aptekarzy w Pa. /żn,
8, ulica Vivienne.

Przygoto .u, .iści drzewa -ssnęcego w Peru, leczy ezybkc i niechybnie 
rzerząi :i najuporczywaze i zastarzałe. Apteka GH inult et Corap. dl teka 
rzy, którzy .m ają zwyczaj zapisywj. balsam kopaiwy a pnmocą klejowa- 
tości, przygotowuje p ik u lk i: essencji Mattco i balSomi i wy.

Pigułki te, nletylko źe zawsze skutkują w ja k  najkrótszym czasie, ale na­
wet nie m ają tyle nieprzyjemnej woni tńlsum u kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem G r l m a i t l l  e l  (  o a i p .
D la unlknlena licznych fałszerstw 1 naśladownictwa żądać aby stemf*] 

rzędowy fraoc .ki koloru niebieskiego, stósownie do jirawa z 2fi Ltstopa.f» 
1873, m arka fabryczna 1 podpis GRIHAULT et COMP. zbajdowołyst ia je­
dnej etykede.

Dostać m ożna w  głównych, ptekach w POI.SCK i w 4  USTROI.

XłŁMXMMMl i i m m  Ił t ■ J I UMMAt
WyJ«^cf i  .iażciciele J. Dobrzański i K. Groman.

- .  tsK :\. - _  bm>— _____ jrŚBWswnsiaB.— S ń - jw ł . .

Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

Skład we I Towie w apt. pp. P. Mikolaseha, Zyg. Roeker- J . Roisere

Z drukarni ,f  Gazety Narodowej” , pod zarządem A. dkerla


